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padło lekceważące habeant sibi, w parlamencie 


„pa! zawsze był rozstrój, niechęci osobiste, wystawia- 
Polacy odzyskali za szczególnym zbiegiem oko- 


nie się wzajemne na sztych itp. I to ma być „par- 
tya,“ „Stronnictwo“ panujące? Nie lepiej było i 
jest z „partyą ludową,“ która tak samo pozba- 
wiona jednolitego kieranku, żyje tylko kłamstwem 
i burdą. Kłamstwem o tyle, że wyznaje te same 
zasady polityczne, co rzekomi przeciwnicy, a nie 
mogąc dojść do wpływu ani u swoich, a tem 
mniej u rządu, bezmyślną życzliwość swą dla rzą- 
du posuwa tak dalece, że się zaleca dziś już za 
kontrolora ruchu „narodowego“ właśnie dla rządu. 
Tak nisko dotąd u nas nie upadł żaden prąd po- 
lityczny! I to ma być stronnictwo, stronnictwo 
przyszłości, które naturalnie przy przyszłych wy- 
borach zechce mimo swej nicości moralnej, wypra- 
wiać burdy, zrywać solidarność w imię „dobra 
publicznego,“ rozgrzeszającego — Da wszystko. 
Działacze tego prądu odznaczają się jedną enotą 
polityczną, t. j. że się trzymają kapy, nie za- 
zdroszczą sobie, popierają między sobą. 

Wspominałem już dość dawno temu, że konsy- 
storz tutejszy arcybiskupi zawarł układ z dy- 
rekcyą Towarzystwa zabezpieczenia od ognia 
w Schwedt na ryczałtowe zabezpieczenie wszyst- 
kich nieruchomości kościelnych w dyecezyi, za co 
dyrekcya temuż konsystorzowi ofiarowała pewien 
procent rabatu na „cele dyecezyalne*. Wspomi- 
nałem też, że układ ten oburzył szanowne Towa- 
rzystwo KHT. Postarało się ono o to, że na wal- 
nem zebrania Towarzystwa w Sehwedt zrobiono 
dyrekcyi borbę o ten układ, grożąc wystąpieniem 
całej niemieckiej klienteli. Zapadła tedy uchwała, 
że dyrekcya ma się starać 0 odmianę układu, a 
mianowicie wykluczyć z niego wszelkie ruchomo- 
$ci i dowiedzieć się: na co konsystorz zużywać 
zamierza fandusze, uzyskane z rabatu? Skoro więc 
dyrekcya wystąpiła rzeczywiście z zapytaniem od- 
nośnem, konsystorz musiał słusznie zerwać cały 
układ, nie chcąc podlegać tak ubliżającej koatroli. 
W innych dyecezyach podobne układy istnieją, a 
nikt się nie pyta, na jakich warunkach, u nas 
tylko rozkładowy żywioł Towarzystwa KHT. u- 
aiemożliwia wszelkie stosunki między wyznaniami 
i narodowościami. I ci panowie twierdzą, że są 
towarzystwem pokoju! 

P. Tiedemann z Babimostu, zapewne spowodo- 
wany przez zarząd swej frakcji, usiłował sprosto- 
wać w sejmie niektóre kłamstwa, przeciwko nam 


Prze lad oli prezydyum przedstawi się według przyjętego zwy- 
S 3 _ polityczny. czaju cesarzowi, a audyencya jaj Hadai EART. 
dnie ciekawa. Dzienniki niemieckie oceniają nowe 

Kraków 29 marca. sss p. Ja swych politycznych za- 

i ; trywań, wogóle jednak nawet w prasie liberal- 
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etatu wyznań przysłąpi na nie komisya do 
obrad nad etatem handlu. Najbardziej politycznie 
znaczącą dyskusyę nad etątem oświaty odłożono 
ze względu na draźliwą kwestyę cylejską na sam 
koniec porządka prac komisyi, ażeby na razie nie 
wywoływać możliwego zamięszania., Po za murami 
parlamentu pewna liczba deputowanych zjedno- 
czonej lewicy niemieckiej nie mogła sobie odmó- 
wić satysfakcyi w urządzeniu małej demonstracji 
politycznej. Oto Neues Wiener Abendblatt donosi, 
że wczoraj po południu grupa tych deputowanych 
wysłała do Friedrichsruh depeszę gratulacyjną, 
sławiącą księcia Bismarcka, jako twórcę niemie- 
c<o-austryackiego sojuszu. 

Wybór prezydyum niemieckiego parlamentu od- 
był się zupełnie spokojnie i bez żadnych zajść. 
Moiejszość oddała białe kartki, ale niewinna ta 
demonstracya niema oczywiście żadnego znaczenia, 
Dwa krzesła w prezydyum dostały się stronnietwu 
centrum, podczas gdy pierwszym wiceprezydentem 
został wybrany członek wolnomyślnego stronnictwa. 
Po raz pierwszy od roku 1872 prezydentem par- 
lamentu będzie katolik. Właściwie centrum, jako 
najliczniejsze stronnictwo, powinno zawsze do- 
starczać Izbie prezydenta, zwykle jednak zrzekało 
się tego zaszczytu na rzecz konserwatystów ; zato 
pierwszy. wiceprezydent był zawsze wybierany 
z pomiędzy członków centram. Godność drugiego 
wiceprezydenta sprawowali kolejno wolnoneyślni 
į narodowo-liberalni. Obecnie wiceprezydentami 

owinni byli zostać jeden gocyalista i jeden Po- 
ak; ponieważ jednak centrum nie chciało popie- 
rać wyboru Bocyalisty, a Polacy zrzekli się przy- 
padającego na nich krzesła, nie pozostawało nie 
innego, jak tylko godność pierwszego wice- 

rezydenta oddać wolnomyślnym. Baron Buol 
erenberg i Piotr Spahn są urzędnikami sądowy- 
mi, należą do parlamentu od 1884 roku i są po- 
wszechnie szanowani i lubiani, Nowo wybrane 


czynili się do utworzenia poważnej większości 
przeciwko uczczeniu Bismarcka przez parlament 


sprawiło tyle zadowolenia, co ta klęska, zadana 
nietyle samemu Bismarckowi, co jego mamelukom, 
którzy z pewnością liczyli na to, że w ostatniej 
chwili „narodowe* potzucie zdziesiątkuje opozy- 
cyę i odosobni Polaków, socyalistów, Welfów i 
Alzatczyków, to jest dawnych Aeichsfeindów anto- 
ramentu bismarkowskiego. Tymczasem nadzieja ta 
zawiodła, a Polakom winszowano z wielu stron 
niemieckich powodzenia i taktu znamienitego. 
Równobrzmiące oświadczenie, odczytane przez po- 
słów polskich w sejmie i parlamencie, skoneypo- 
wane było przez samego prezesa Koła parlamea- 
tarnego, ks. Ferdynanda Radziwiłła. Cięcie to 
prawdziwie radziwiłłowskie było tem szczęśliwsze, 
Że ks. Bismarck przez całe życie u trzech cesa- 
rzy intrygował przeciwko całej rodzinie Radzi- 
wiłłów. : 

Kiedy dotychczasowi prezydenci parlamentu po- 
składali urzędy, prasa niemiecka zaczęła wyrażać 
obawę, że godność drugiego wieeprezydenta we- 
dle liczebnego stosunku frakcyi, przypadnie w u- 
działe — Polakowi. Tak też byłoby się niewątpli- 
wie stało, gdyby Koło polskie było się upierało 
przy słusznej prerogaty wie. Koło jednak, jak tu 
powiadają, wymówiło się od tego zaszczytu. Jedni 
w Kole nie mogli pogodzić się z myślą, żeby Po- 
lak w ciele prawodawczem niemieckiem piastował 
urząd marszałkowski ! Logicznie : rzeczy biorąc, 
oponenci powinni wystąpić z parlamentu, jako po- 
słowie, bo także piastują urząd. Przeważyło Je- 
dnak zdanie nie to właśnie, ale inne, mające za 
sobą więcej słuszności, że „Solidarność“ Koła 
polskiego mogłaby wice -prezydenta polskiego 
wprawić nieraz w dylematyczne położenie, a nad- 
to wyróżnienie jednej osobistości z Koła, mogłoby 
zniechęcająco wpłynąć na inne. 

Tym sposobem Polacy ustąpili, a centrum zdo- 
było dwa krzesła marszałkowskie. Teraz ciekawa 
rzecz, czy i jak się nowe prezydyum parlamentu 
przedstawi cesarzowi, jak wiadomo oburzonemu 
ua antybismarkowskie wotum parlamentu. Piszą 
już, że to nie konieczne, żeby się odnowione pre- 
zydyum przedstawiało. Mówią też o rozwiązaniu 
parlamentu, dla nas wcale nie pożądanem już dla 
tego, że coraz mniej jest amatorów poważniej- 
szych na te mandaty bez dyet. A potem wszyst- 
kie hece przedwyborcze, zaprawione jadem roz- 
kładowym, wcale nie są ponętne, bo coraz wię- 
cej nas kompromitują wobec świata politycznego. 
Mianowicie odnosi się to do prawdziwej komedyi, 
odgrywanej u nas Z antagonizmem rzekomych 
stronnictw, w rzeczywistości wcale nie istnieją 
cych. Bo ani partya „ludowa“ nie istnieje, a tem 
mniej partya „dworska,* w którą biją „ludowe“ 
Donkiszoty, żeby sobie stworzyć podstawę polity- 
cznego istnienia. Wszystko złe, co się dzieje, jest 
u nich winą partyi dworskiej. Gdzież ta partya 
istnieje? W imaginacyi dziecinnego strachu przed 
jakimś bobakiem. Każda partya polityczna musi 
mieć widomą głowę, musi mieć organizacyą, musi 
mieć fundusze, musi mieć organa prasy. To prze- 
cież co najmniej. Tymczasem „partya dworska“ 
z tego wszystkiego nic niema, ani nie miała. Ja- 
kiegoś kierunku jednolitego, jakiejś solidarności 
w działaniu między czynnikami, pomawianymi 0 
tworzenię „partyi dworskiej ,* nigdy się nie wi- 
działo; owszem, jak wszędzie między Polakami, 
tak i tu między „stronnikami* partyi dworskiej 


Epoca bardzo ostro gospodarkę finansową liberal- 
nego gabinetu; obecnie będzie miał pole do oka 
zania, o ile jego krytyki były słuszne. W każdym 
razie zarówno Canovas jak i Reverter są protek- 
cyonistami i przewyższą pod tym względem nie- 
zawodnie Sagastę. Druga trudność czeka gabinet 
z powodu kubańskiej rewolucyi, która wzmaga się 
i szerzy coraz bardziej. Sytuacya na wyspie musi 
być zupełnie niepomyślna, kiedy rząd zdecydował 
się wysłać tam marszałka Camposa, który jest 
używany we wszystkich stanowczych momentach. 
Marszałek ma wiele energii i stanowczości, należy 
zatem przypuścić, że potrafi stłumić powstanie, 
o ile oczywiście nie nastąpi interwencya Stanów 
Zjednoczonych, które czekają tylko na pretekst, 
aby „perłę Antyllów* wcielić do Unii. 


parlamentaryuszy do Bismarcka, nikt na jego spro- 


niewierzytelną, na co zasłużył najzupełniej. 
Otrzymujemy też nowego prezesa rejencji, t. j. 
drugą osobistość rządową po paczelnym prezesie. 
Dotychezasowy prezes p. Himly (der himmlische 
Mann, jak go nazywano) przeniesiony został bez 
widomych zewnętrznie motywów do Stade w Ha- 
nowerze, a na jego miejsce przeznaczony został 
dotychczasowy radca prezydyalny v. Jagow, zali- 
czający się do stronnictwa konserwatywnego. — 
Zmiana ta odnosi się do prądu w kierunku „na 
prawo”, a raczej już ku reakcyi. Dla nas zmiana 
ta o tyle tylko jest nieobojętną, że nowe sitko 
przychodzi na kołek, a zresztą jak p. Himly ro- 
bił, co mu kazano, tak robić będzie i p. v. Jagow, 
a nie bardzo się spodziewać można, żeby ta nowa 
robota była dla nas sympatyczniejszą, niż stara. 
O ile osobiste antagonizmy lub sympatye z wyż- 
szych kół rządzących wpłynęły na tę wcale nie- 


Korespondencya „Czasu! 


Poznań 27 marca. 


(*) Habeant sibi! — zawołali gladyatorzy bismar- 
kowscy, kiedy w sejmie pruskim prezes Koła 
Motty zdał oświadczenie, że Koło głosować bę- 
dzie przeciwko uczezeniu księcia Bismarcka. Są- 
dzono już, że Polacy nic nie znaczą, bo od roku 
przeszło nie bez skutku pracowano ze wszystkich 
stron nad tem, żeby w ciałach prawodawczych 
podkopać ich dominujące niedawno stanowisko 
i przeciąć nici, wiążące ich ze sferami rozstrzyga- 
jącemi. Nauczono się znów pomiatać małą frakcyjką 
polską, lekceważono jej znaczenie, nie pytano się 
jaź o to, jak Polacy w tej czy owej sprawie gło- 
sować będą; niech głosują, jak chcą, habeant sibi, 
Tymezasem ironia losu dala znów krzyżackiej 
pysze małą nauczkę, bo właśnie kiedy w sejmie 


że i my mamy swego Werdera. 
Budowa gmachów dla wystawy poznańskiej 


ciasny. 


jest złośliwa, ale dokuczliwa, bo połączona z ró- 
żnorodnemi bólami newralgicznemi. 


wywołane; ale że to było nazajutrz po wyprawie 


stowanie nie zwrócił uwagi. Pozostanie powagą 


spodziewaną zmianę, nie chcemy roztrząsać. Dość 


już raźno postępuje. Zdaje się, że plac będzie 


Influenza szerzy się u nas coraz więcej. Nie 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad pro- 
wizoryum budżetowem. 

Dep. Menger odpiera zarzuty, czynione człon- 
kom lewicy z powodu przystąpienia do koalicyi. 
Nie trzeba zapominać, co się działo wówczas, 
kiedy utworzono większość kosztem niemieckiego 
ludu. Dotychczas jeszcze nie zabliźniły się rany, 
zadane w tym czasie Niemcom w Austryi. Koa- 
licya ma to znaczenie, że stosunki są pomyślniej- 
sze z nią, niż bez niej. Mowca polemizuje dalej 
z uwagami dep. Romańczuka w sprawie cylej- 
skiej. W czasie, kiedy Moskwa i Petersburg nie 
były jeszcze miejskiemi osadami, była już Cylea 
kolonią niemiecką. Za rządów hr. Taaffego popie- 
rano gorliwie żywioł słowiański, a terroryzowano 
niemiecki. Słoweńskie gimnazyum ma być ostat- 


W końcu roztrząsa mowca kwestyę reformy wy- 
borczej, przestrzegając, aby nie była odkładaną ad 
calendas graecas. 

Dep. Lueger oświadcza, że opozycya głosuje 
przeciw prowizoryum, aby w ten sposób wyrazić, 
iż niema zaufania do rządu. Brak zaufania jest 
zupełnie uzasadniony. Nie uczyniono nie dla re- 
formy wyborczej , prawa swojszczyzny, dla urzędni- 
ków i przemysłowców. W Galicyi zamknięto jed- 
nego księdza, aby nie mógł pisać artykułów prze- 
ciw namiestnikowi. Pan minister dla Galicyi śmieje 
się z tego, ale kiedyś i dla szlachty przyjdzie 
dzień zapłaty. (Gniewosz: Nie boimy się). — Mo- 
weca roztrząsa kwestye giełdowe, krytykując akcyę 
upaństwowień. Jeśli prawdą jest, Go twierdziły 
dzienniki niemieckie, można powiedzieć: Minister 
skarbu w Austryi nazywa się wprawdzie Plener, 


Wurmbrand, ale jest tylko lalką, którą kieruje Taus- 
sig. Minister skarbu zgodził się na dodatki dla urzę- 
dników tylko dla skaptowania sobie urzędników 
przy wyborach. (Zaprzeczenia Z lewicy). A teraz — 
kończy mowca — pewna historya 0 siostrzenicy. 
(Głosy: Słuchajcie!), Mowca powtarza dawniej- 
sze zaczepki przeciw ministrowi oświaty i pod- 
nosi zarzut protekcyi. Pozostawiam prezesowi mi- 
nistrów — dodał mowca — do osądzenia, czy taka 
gospodarka protekcyjna jest zaszczytna. Istnieją 
także siostrzenice posłów, jak się można przeko- 
nać w ministerstwie handlu. Mowca żali się 
w końcu, że wskutek wpływu partyi liberalnej, 
podjęto w Rzymie akcyę przeciw chrześciańsko- 
socyalnym. (Oklaski na skrajnej *lewicy). 
Minister oświaty Dr Madeyski: Mam na- 
dzieję, że wysoka Izba nie weżmie mi za złe, 


mowcy zabiorę głos dla krótkiego wywodu. Gdzie 
tylko ludzie wskazani są na wspólne pożycie, 
można wogóle i w zasadzie przypuścić, że jeden 


żę to jest możliwe, budzi w każdym członku 


ny ludzkiej godności, wzajemnego szącunku, a 
więc na tych momentach, z których składa się 
obyczajowy ustrój ludzkości; działają one nię- 
wątpliwie o wiele skuteczniej, niż zewnętrzny 
przymus ustaw, są bowiem dla każdego cywili- 
zowanego człowieka tak naturalną potrzebą, że 
z całą pewnością liczyć na nie można. 


nim ciosem, zwróconym przeciw Niemcom. — 


jeśli pod wrażeniem ostatnich słów poprzedniego ` 


ale jest tylko lalką, którą kieruje Rothschild. I tak 
samo: minister handlu nazywa się wprawdzie 


będzie przez drugiego napadnięty na ulicy. Myśl, 


ludzkiego społeczeństwa potrzebę pewnego bez- 
pieczeństwa, co najmniej bezpieczeństwa dla swo- 
jej osoby. Poczucie bezpieczeństwa co najmniej 
samej osoby i czci istnieje też w każdem cywili- ` 
zowanem społeczeństwie, a pewność tego poczu- i; 
cia opiera się nietyle na zewnętrznym przymusie ` 
policyi i kodeksu karnego, jak raczej na we- ` 
wnętrznych momentach uczucia przyzwoitości, oce- - 


eN ona Dee n a ZZ ZZOZ aE E N a A A E 
BUENA W legendzie tej misterny złotnik niezdołał spro- | patryotyzm — patryotyzm rewolucyjny, zabar- | dążności podźwignienia, Wierność historyczna ni-| Za zacną pracę autor miał wielką nagrodę. 
NASZE dzieje W ostatnich cill latach stać zadaniu kowala. Tu przeciwnie — zdawałoby | wiony na czerwono — ale zawsze chodzi o ideał | gdzie tendencyą stronniczą nie zamącona ~- wszę- | Pierwsze wydanie 2000 egzemplarzy w miesiącu 
się czytając rzecz o Rusii „Dzieje stu lat*, że to ojczyzny, którego czysty socyalizm nieuznaje. j dzie w potocznem opowiadaniu sąd wytrawny. niemal wyczerpane. Dodajmy, że ten niebywały 
przez pisarz ludowy z zawodu. Niema tu żadnego wy-| Mogłoby się nasunąć podejrzenie, że autor cheiał | Czytające tę książkę dochodzi się do tego pociesza-|u nas sukces księgarski obył się bez reklam —i 


silenia — Żadnej przybranej maniery, niema 
sztucznego prostactwa, jest prostota w opowiadaniu 
całej prawdy. 

Przedmiot był niezmiernie na czasie, pierwszo- 
rzędnej ważności, a nader trudny. Dla popularyzo- 
wania jakiejś epoki historyi potrzeba, aby ona była 
wpierw umiejętnie opracowaną: a my właśnie 
historyi tych stu lat ostatnich nieposiadamy w li- 
teraturze. Żyje ona w nas wspomnieniami i tra- 
dycyą — są pamiętniki dotyczące pewnych epi- 
uodów — historyi stulecia porozbiorowego mkt 
dotąd nienapisał i niesądzimy aby tak prędko na- 
pisać zdołał. Od „Pielgrzyma Dobromilskiego* 
księżny Jenerałowej do „Wieczorów pod lipą“ 
Lucjana Siemińskiego próbowano nieraz popula- 
ryzowania dawnych dziejów o królach i wojnach — 
nie zawsze z dobrym skutkiem. Wziąć historyą 
z drugiego końca — od czasów najbliższych, to 
myśl poruszana w systemach szkolnych, zwłaszcza 
w Niemczech. Bardziej to jeszcze potrzebne, gdy 
się przemawia do czytelników dorosłych, a pro- 
stych. W pół wieku po zniesieniu pańszczyzny — 
w ćwierć wieku od zakładania systematycznego 
szkół wiejskich — lud zaczyna czytać i żąda 
książek. Uprzedzeń, obojętności, niechęci jeszcze 
nie mało. Chcąc tę mgłę rozwiać trzeba wy- 
jaśnić przedewszystkiem to, co bliskie i zanim się 
mówi o królu chłopków, trzeba dać zrozumieć to, 
do czego dążyła Konstytucya 3 maja — przed 
Bolesławami, trzeba dać poznać Kościuszkę i przed 
dawną chwałą narodową niedole dzisiejsze narodu, 
jego ciężkie próby i przejścia — i to, 60 wśród 
nich było zdrowem i rozumnem. 


odstraszyć od miłości ojczyzny, opowiadając wło- 
$eianom wszystkie nieszczęsne porywy i bez- 
skuteczne ofiary: gdy ofiar niepotrzeba w walce 
o materyalistyczne cele socyalistów. Żaden spisek 
tu nieopuszczony — wszystkie bezskuteczne wy- 
siłki przedstawione w ponurem świetle. Gorszą 0 
wiele od szkodliwej zresztą i niezdrowej książki 
. Limanowskiego jest broszura (Warszawa W TO- 
ku 1794) p. Bronisława Szwarce, a wydana 
przez Nową Reformę na jubiłeusz Kościuszkow- 
ski, Niema tam Szczekocin ani Racławic, niema 
tam legendy bohaterskiej — natomiast jest spis 
imienny tych, co brali pensye rosyjskie, są D10- 
grafie przesadne i ohydne zaprzańców i odstęp 
ców — jest także spis Polek, które poślubiły 
Moskali lub romansowały z wrogami. Tu już nie 
o powstanie Kościuszki chodziło — ale o przy- 
pomnienie wieszań w Warszawie i w Wilnie. Cy- 
nizm tego pamfłetu przechodzi wszelką miarę. 
Są plamy, których nikt nie zaprzecza — a historyk 
pominąć nie może — lecz te upadki generalizo - 
wać, a na pierwsze danie dla ludu mało wie- 
dzącego o dawnej Polsce — podawać pamflet histo- 
ryczny pełen jadu i błota — to poprostu beze- 
ceństwo i zbrodnia; zbrodnia przeciw czci na- 
rodu, zbrodnia przeciw jego przyszłości. Autorowi 
i redakcyi Nowej Reformy, co tę ohydę między 
ludem propaguje — chodzi widocznie o wzniecenie 
wzgardy i wstrętu wśród prostaków do szlachty 
i historycznej przeszłości. 

Kiedy takie rozszerza się apostolstwo — poja- 
wia się książka Stanisława 'Taraowskiego. Wszyst- 
kie nieszczęścia narodu oraz wszystkie jasne dnie 
ostatniego stulecia w niej zapisane i opowiedzia- 


jącego przekonania, że poglądy i zasady szkoły 


Stanisława Tarnowskiego. plityczno-historycznej, do której p. Tarnowski na- 


Kraków. Spółka wydawnicza polska. Str. 260, 
z licznemi rycinami. 
Jaro 


Ta książka naznacza zwrot literacki i społeczny 
wielkiej doniosłości. ; 

Mówiono, że literatura polska jest jak wielka 
pani, zrodzona na dwór królewski — tu staje SIĘ 
służką, co idzie do chaty. Porównywaliśmy ją do 
gwiazdy, co z obłoków wiodła błąkające się po 
paszczy pokolenia ; nie wyrastała jak roślina 
z ziemi — z korzenia ; dosięgała najwyższych 
szczytów myśli i natchnienia, brakowało jej niż- 
szych i średnich szczebli. Skarbiec to pełen klej- 


stynktem ludu i rozumem chłopskim. Ideały naro- 


stawą tych ideałów jest wiara i uczucie kafolickie. 
Obok wiary drugie ogniwo nas zjednoczyć może 


usiłowania poprawy bytu. — Dlatego słusznie 
autor uwydatnia wszystkie chwilo pracy wewnę” 
trznej społeczeństwa polskiego — objaśnia prawa, 
urządzenia — opowiada praw tych naruszanie i 
zgwałcenie. Dobór portretów znamionuje tę ten- 
dencyą; są tam postacie rycerskie i bohaterskie 
od Kościuszki i Dąbrowskiego do wodzów 1831 — 
ale jest i Staszyc i Mickiewicz, Marcinkowski — 
są biskupi i znakomici obywatele — i są posta- 
cie historyczne, które na los kraju wywarły wpływ 


wyższego wykształcenia i rozwoju duchowego. ć 
Tem bardziej znaczącem jest zjawisko nie- 
bywałe w żadnym kraju, aby profesor literatury, 
Prezes Akademii Umiejętności pisał książki dla 
ludu. Wszystko co było najwyższem w sferze my- 
Śli, najpiękniejszem w sferze ideału znalazło swój 
komentarz i odtworzenie w wykładach uniwer- 
syteckieh i pracach krytycznych Tarnowskiego od 
ćwierć wieku. Jak z tych szczytów i wyżyn zstąpić 
na poziom literatury popularnej, ludowej ? Wielka 
tylko miłość mogła natchnąć taki zamiar. i 
Z niedowierzaniem, ale z uczuciem uszanowania 
czytaliśmy w Krakusie pierwszą próbę w tym 
rodzaju ludowym Stanisława Tarnowskiego, gdy 
opowiadał mazurom „O Rusi i Rusinach*. Była 
to rozprawa historyczna, religijna i polityczna 
zarazem, w swej prostocie może najzdrowiej Wy- l 7 PER À 
jaśniająca dawniejsze dzieje i nowe nieporoznmić” Książka p. Tarnowskiego spotkała się z innemi 
nia. Dziś mamy przed sobą popularną historyę | publikacyami na tem samem tle , ale w wręcz 
ostatniego stulecia — pisaną tak, że ją można przeciwnym kierunku i duchu. Spotkanie pray- 
czytać z pożytkiem młodzieży i włościanom. ;adkowe nader charakterystyczne. p. RCA, i 
Jest jakaś włoska legenda, że mistrz w rodzaju manowski znany pisarz socyalistycznej SZKOŁY 
Benwenuta Celini opuścił swą pracownię, aby wziął się do historyi ostatniego stulecia walk na- 
pójść do kużni, gdy potrzebował pługa do roli, rodowych. Są w tej książce niespodzianki, bo jest 


wolą i sprawiedliwością, jak cesarz Franciszek 
Józef. 

Autor trafił w ton i sposób przedstawienia dzie- 
jów ojezystych ludowi — najtrudniejszych nieomi- 
nął szkopułów, jak rok 1846. Żałować tylko wolno, 
że przy nadmiarze pracy ta praca dodatkowa mu- 
siała być pospieszną, a książka zbyt może treści- 
wą. Szkoda, że nie starczyło czasu, a może I gra- 
nie zakreślonych tej książce, aby wejść szerzej 
w szczegóły — niekiedy w anegdotę historyczną, 
która ma taki powab dla dzieci i dla ludu. Zau- 
ważyćby można, że dzieje wewnętrzne innych 
dzielnic są króciej i pospieszniej traktowane, niż 
ne. Obok walk przebytych podjęta starannie przę- | wyborne przedstawienie położenia Galicyi od lat 
dza rozpoczynanych i przerywanych prac dodat. trzydziestu. Są to „wszystko życzenia tn plus; 
nich, zdrowych. Zadaniem autora nie jest wstrzą. | rzecz cała tak jak jest tryska zdrowiem, odzna- 
sać wyobrażnią ludu samemi epizodami tragiczne. | cza się wyborną metodą, trafia w sedno, jest naj- 
mi walk i upadków — lecz dać mu zrozumieć j | ważniejszą, najpożyteczniejszą książką z ostat- 
odczuć i wszystkie niedole i wszystkie zdrowe nich lat, 


leży, schodzą się i harmonizują ze zdrowym in- 


dowe wtedy tylko spłyną na lud wiejski, gdy jak 
w tej książce, jak w dziejach naszych — pod- 


z ludem — ogniwem tem praca. Lud nierozumie 
zrywania się z motyką na księżyc ale pojmie 


wrogi jak Bismarck, lub naznaczyły się dobrą 


Druga edycya 5000 egzemplarzy obszerniejsza i 


mujący podręcznik. A na nagrodę dla uczniów 


bardziej potrzebnego. 

Tam, gdzie Mickiewicz pragnął, aby się dostały 
jego księgi tak proste, jak ludu piosenki — tam 
do chaty włościańskiej, do szkółek i czytelui lu- 
dowych pójdzie historya stu lat. Wieniec to oby- 
watelski i najwyższa nagroda pisarza. A nie jest 
to szczebel na dół — raczej szczebel w górę; 
nietylko dlatego, że cel wysoki i szlachetny, lecz 
że w pisanin dla ludu wiejskiego najwyższy pró- 


rzucić kwiatami stylu — przemawiając do ludu 
zrozumiale, trzeba prawdę powiedzieć jasną, prawdę 
faktów i prawdę poglądów. To też ta prosta książka 
czyta się z pożytkiem we dworach i w chatach— 


podane w niej wszystko, co zdrowe i zacne. 


kać w ostatnich czasach pisarzy o tendencyach 
krańcowych radykalnych, którzy w poezyi lub 
w nowelach rewolucyjne i socyalistyczne doktryny 
odlewają w formy buduarowych cacek i szukają 
kształtów najbardziej wyszukanych, jakiegoś epi- 


międze. 


L. DĘBICKI, 


pierwsza dziś ta pobieżna wzmianka o tej książce. 


bierz sztuki autorskiej. Myśl mglistą można przy- 


ozdobniejsza pójdzie niebawem pod prasę. Każda 
czytelnia ludowa, każdy dwór i plebania mają 
obowiązek zaopatrzenia się w,ten wyborny i zaj- 


szkół ludowych niema nic odpowiedniejszego, nie 


Jedna jeszcze uwaga. Zdarza się często spoty- ` 


kureizmu umysłowego i arystokratycznego. Naj- - 
bardziej konserwatywny autor pisze: książkę dla - 
ludu w ludowej formie. Tam tendencya przewrotu * 
zdobi się w białą krawatę i glansowane rękawi- : 
czki —tu dążenia do budowania występują w sier- * 
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Dread, róży 


Zupełnie analogicznie, panowie, dzieje się w kor- 
poracyi, w zgromadzeniu, w którem ludzie wska- 
zani są na wspólną pracę ku wyższym celom. 
I tutaj także odczuwa się tę potrzebę, choćby tylko 

dla wolnego rozwoju indywidualności i osobowo- 
ci, ku celom, dla gtórych przeznaczone jest zgro- 
 madzenie; i tutaj także istnieje naturalne poczu- 
= cie prefensyi, aby pewna sfera życiowa, otacza- 

jaca daną osobę, uważaną była za najbardziej 
-~ osobiste dobro tego człowieka, które wobec każ- 

dego trzeciego jest dobrem obeem, a jako takie 

. nietykalnem. (Oklaski). Gdzie brak tych we- 
wnętrznych momentów, na których wspiera się 
owo poczucie bezpieczeństwa, tam nie pomoże 
Z a żaden regulamin obrad. (Bardzo słu- 
sznie). 

Mój szanowny poprzednik wspomniał, że pa- 
mięta, Bogu dzięki, o przeszłych latach. Piętna- 
ście lat jestem czynny w parlamencie i myślę rze- 
czywiście bardzo chętnie o minionych czasach. 
(Oklaski). Ku czci anstryackiego parlamentu trze- 
_ ba powiedzieć, że tego rodzaju osobiste wycieczki, 
-~ na jakie z pewnej strony (Deput. Lewicki woła: 
~ e strony pozbawionego szacunka indywiduum) 
~ od miesięcy w organach tych panów i kilkakro 
tnie w tej Izbie jestem wystawiany, aż do nieda- 
wna nie były możliwe. (Oklaski). 

Wchodzenia w treść cytowanego przez poprze- 
dniego mowcę dziennikarskiego artykułu, jakoteż 
w fakta, mające udowadniać rzekome z mojej stro- 
-= ny protekcye, poprostu odmawiam. (Dep. Lueger: 
_ Dlaczego ?). Bo uważam, że to jest poniżej mojej 
godności. (Żywe oklaski). Gdzie powód, aby po- 

zwalać panu Luegerowi moje nazwisko samowol- 
nie łączyć z jakąkolwiek sprawą. Czem więcej są 
dla mnie rodziny Rosnerów i Kstreicherów, niż 
każda inna rodzina podwładnego mi urzędnika ? 

(Bardzo słusznie!) W każdym razie wyjęte zpod 

= wszelkich praw nie są dla mnie te dwie rodziny 
` i przykładać będę do nich zawsze tę samą miarę, 

= jaką przykładam do wszystkich innych urzędni- 
_ ków (Oklaski), nie miarę przypadku, lecz miarę 

osobistej dzielności (Oklaski), zasług i tych osobi- 

stych zalet, jakie ja według najlepszej wiedzy i 

sumienia uważam w, interesie służby państwowej 
za odpowiednie, i jako decydujące uwzględniać 

mam prawo i obowiązek. I będę to czynił, mimo 
osobistych zaczepek, jakie mi przypadły w udziale. 

(Oklaski). Bo nie przed panem Luegerem, nie 
przed Retchspost i nie przed Deutsches Volksblatt 
obowiązany jestem składać sprawę z nominacyi i 

awansów podwładnych mi urzędników. (Oklaski). 

Nie znam terroryzmu i od spełniania obowiązków 

urzędu, obowiązków, które dobrowolnie przyjąłem, 

a nadto zaprzysiągłem, nie dam się nim odstra- 
- szyć. (Żywe oklaski). 
> Proszę wysoka Izbę o przyjęcie tych wywodów, 

a zarazem proszę o wybaczenie mi, że masiałem 

przyczynić się do ponownego otwarcia dyskusyi. 
__ (Żywe oklaski), 

Prezydent oświadcza, że z powodu mowy mini- 
stra dyskusya zostaje ponownie otwartą, 

Dep. Lueger oświadcza, iż wielką sprawiło 
mu radość, że minister oświaty zechciał głos za- 
brać. Mowa ministra zawiera właściwie zupełne 
przyznanie się do winy. (Protesty na ławach pol- 
skich; oklaski na skrajnej lewicy). Minister wy- 
powiedział naprzód długi wykład o pocznciu przy- 
zwoitości. Od dawna przyzwyczailiśmy się już do 
tego rodzaju frazesów. Mowca oczekiwał, że mini 
ster przystąpi następnie do samej rzeczy; tymcza- 
sem p. Madeyski oświadczył, że nie będzie się 
bronił, A wszakżeż minister jest obowiązany od- 
powiadać na zapytanie Izby? Ci panowie, którzy 
_ przed chwilą składali p. Madeyskiemu gratulacye, 
~ mie wiedzą nawet, jakim kułakiem poczęstowali 
parlamentaryzm. (Oklaski na skrajnej lewicy). 
Gdzież się podziewają prawa tych urzędników, 
których pominięto w awansie! Tu chodzi o dobra, 
które są nietykalne. Od kiedyż-to kierowanie się 
protekcyą jest zaprzysiężonym obowiązkiem urzę- 
dowym? Mowca zapowiada, że nad tego rodzaju 
faktami zawsze się będzie szczegółowo w parla- 
mencie rozwodził, nie dbając o to, czy to będzie 
_ dla p. ministra oświaty przyjemne, czy nieprzy- 
jemne. Jest rzeczą ubolewania godną, że podobnym 


Z pólek księgarskich. 
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Włodzimierz Zagórski (Chochlik): Nowele. Serya I, 
M, III. W Krakowie. Nakładem księgarni Spółki wy- 
= dawniczej polskiej. 1894. 1895. — Poezye. Z teki 
__ Chochltka. Serya nowa. Nakładem księgarni Teodora 
Paprockiego i Sp. 1894. 


—— 


Przypuśćmy, że jest ktoś, komu nazwisko lite- 
rackie p. Włodzimierza Zagórskiego jest obce, i 
kto po raz pierwszy spotyka się z pseudonimem 
Chochlika nie tak dawno jeszcze bardzo 
popularnym w Galicyi. Nie wygląda to bardzo 
prawdopodobnie, ale przypuśćmy, że znalazł się 
ktoś taki, i że ten ktoś dla poinformowania się 
o nieznanym sobie pisarzu bierze do ręki Zarys 
najnowszej literatury, wydany właśnie przez p. 
Chmielowskiego w edycyi trzeciej, uzupełnionej aż 
do dni teraźniejszych. Na stronnicy wskazanej 
w skorowidzu znajdzie tam taki ustęp, pełen słów 
ważonych i treściwych: „Włodzimierz Zagórski 
od r. 1865 jako Chochlik dzielnie występował o- 
strym grotem żartu i satyry przeciw ułomnościom 
i zdrożnościom życia towarzyskiego i politycznego 
w Galicyi, w różnych humorystycznych czasopi- 
smach, wychodzących we Lwowie. Jako wolno- 
myślny demokrata walczył z upiorami ciemnoty, 
- pigoteryi i słażalstwa w imię prawdy, swobody 

myślenia i niezależności charakteru, przyjmując 

wszystkie główniejsze hasła postępowe, z wyjąt- 
kiem wyższego ukształcenia kobiet, oraz znacze- 

nia umiejętności ścisłych dla poezyi. Miał on i 

swoje osobiste antypatye, którym dawał wyraz 
_ satyryczny, mianowicie zasadniczy wstręt do Jana 
Lama.“ Oto wszystko, potem już tylko kilka nie- 
- dokładnie zresztą zanotowanych tytułów. Niech 
was ten ustęp nie dziwi. P. Chmielowski zarzuca 
- ryczałtem wszystkim polskim krytykom literackim 

„brak charakterystyki przedmiotowej, trzymającej 
się tylko danych,* a natomiast „piękną frazeolo 
gię, poetyczne określenia ludzi i dzieł, felietono- 
wą lekkość i felietonową powierzchowność.* Jeżeli 
ma być koniecznie frazeologia, niechże przynaj- 
mniej nie będzie piękną, jeżeli ma być powierz- 
chowność, niechże nie spotyka jej zarzut, że jest 
felietonową; lekkość za to i poetyczność, są to 
zarzuty, których nikt nigdy w stronę p. Chmie- 
lowskiego niezawodnie rzucićby nie śmiał. 


tendencyom dano dzisiaj wyraz z ławy ministe- 
ryalnej. Urzędnicy Łędą za to wdzięczni. Minister 
skarbu zapobiegnie zresztą wszelkim skargom za 
pomocą nowego dodatku. 


Dep. Robicz omawia kwestyę cylejską i za- 


znacza, że żądania Słoweńców są skromne, umiar- 
kowane i sprawiedliwe. (Oklaski wśród Słoweńców). 


Dep. Kaizl ubolewa, że minister Madeyski 


zamiast socyalno etycznego traktatu, nie dał szcze- 
gółowego omówienia faktów. Mowca występuje 
następnie przeciwko wczorajszym oświadczeniom 
prezydenta ministrów i twierdzi, że Radzie pań- 
stwa przysługuje prawo wydawania sądu o ka- 
żdym urzędniku państwowym. Mowca krytykuje 
ostro reskrypty namiestnika Thuna, oraz omawia 
sprawę podróży do Rzymu kardynała Schonborna. 


(Oklaski na ławach młodoczeskich). 
Dep. Dawid Abrahamowiez protestuje imie- 


niem Koła polskiego przeciwko niczem nieuspra- 
wiedliwionym oskarżeniom, rzncanym na ministra 


oświaty. (Oklaski). Krótkie urzędowanie ministra 
Madeyskiego dowiodło, że minister oświaty dzięki 
swojej wiedzy, gorliwości i bezstronności, oddać 
może państwu wielkie usługi. (Oklaski). Dobro 
państwa leży Polakom na sercu choćby z samego 
poczucia wdzięczności. Polacy przywiązują wagę 
do tego, jeśli jeden z pomiędzy nich może pań 
stwu oddawać usługi. Oskarżenia zatem skiero 
wane przeciwko Madeyskiemu (Okrzyki: to są 
podejrzenia !), są krzywdą wyrządzoną stronnictwu 
i krajowi. 

Dyskusyę uchwalono ponownie zamknąć. 

Dep. Suess (jako jeneralny mowca pro), od- 
powiada na wywody Kaizla i Luegera. Lueger 
na jednem ze zgromadzeń wyborczych radził, aby 
przy wyborach oddawać podwójne kartki głoso- 
wania. (Wielki hałas). Mowca zgadza się na wszel- 
kie zarządzenia przeciwko kantorom giełdowym, 
omawia objawy w zakresie społecznym i zwalcza 
socyalną demokracyę. O akeyi kardynała Schön- 
borna nie wie nic zarząd partyi liberalnej. Mowca 
oświadcza się w końcu przeciwko antysemityzmo- 
wi i zaznacza, że z przekonaniem będzie głoso- 


wał za budżetem. 


Po końcowem przemówieniu dep. Szczepa- 
nowskiego, który energicznie polemizował 
z Luegerem, Eimem i Kaizlem, odpierał ataki na 
ministra Madeyskiego i bronił koalieyi, uchwalono 
przejść do dyskusyi szczegółowej nad projektem. 

Uchwalono następnie prowizoryum budżetowe 
w drugiem i trzeciem czytaniu. Przyszłe posiedze- 
nie Izby odbędzie się w sobotę. 


Bank krajowy. 


Lwów 28 marca. 


(X) Rada nadzorcza banku krajowego zatwier- 
dziła na posiedzeniu, odbytem w dniu dzisiejszym, 
bilans tego banku za rok 1894. Ostateczny wynik 
zamknięcia rachunków Banku krajowego wy- 
kazuje, jak się to spodziewać można było rezul- 
taty dodatnie; instytucya ta krajowa rozwija się 
z każdym rokiem coraz więcej i przynosi krajowi 
istotne korzyści tak na polu finansowem jak i 
ekonomicznem. Ogłoszony bilans i sprawozdanie 
wykazują, że zapas 4'/,%, listów zastawnych 
Banku i 5°% obligacyj komunalnych wynosił z koń- 
cem 1893 r. 1,566.600 złr.; nowe emisye tych wa- 
lorów wynosiły zaś w 1894 r. 8,925.850 złr., ra- 
zem przeto 10,492.450 złr. W ciągu roku 1894 
umieszczono listów za 9,990.350 złr. 

Zysk ze sprzedaży i kupna efektów własnych 
wynosi za r. 1894 sumę 10.348 złr. 90ę ct. 

Bank krajowy popierając dalej w kraju akcyę 
parcelacyjną, którą przy interesie kupna dóbr 
Zbaraskich z pożytkiem zainicyował , ułatwił 
w r. 1894 parcelacye w Dobropolu pow. bu- 
czackiego; w Rokietnicy pow. Jarosławskiego; i 
w Brzezinach pow. Ropczyckiego. Udział Banku 
krajow. w tych parcelacyach był taki sam, jak 
w roku poprzednim, przez dostarczanie kredytu 
hipotecznego dla cząstkowych nabywców rozpar- 
celowanych gruntów i przez pośrednictwo przy 
konwersyi długów hipotecznych, ciążących na par- 
celowanych majątkach. 


CZAS z Soboty 30 Marca 1895. 


Na polu popierania przemysłn krajowego bierze 
Bank krujowy zawsze żywy udział i we wszyst- 
kich wypadkach, w których chodzi o rozwój ga- 
łęzi przemysłu, wykazujących pewną żywotność, 
chętnie spieszy z pomocną ręką. W ubiegłym roku 
przystąpił Bank z udziałem 10.000 złr. do „Związku 
handlowego Kółek rolniczych w Krakowie* i przy- 
rzekł przystąpić z odpowiednimi udziałami do 
„Akcyjnej garbarni w Rzeszowie* i do „Pier- 
wszego gal. Towarzystwa akcyjnego budowy wa- 
gonów i maszyn w Sanoku*. 

Interes hipoteczny Banku wykazuje w r. 1894 
dalszy wzrost. W roku tym wypłaciła dyrekcya 
walutą: 79 pożyczek na dobra ziemskie w kwocie 
4 483,700 złr.; 221 pożyczek na realności miejskie 
w kwocie 3,326.950 złr.; 706 pożyczek na wło- 
ściańskie w kwocie 643.500 złr.; razem tedy 1006 
pożyczek w kwocie 8,454.150 złr.; co łącznie z po- 
życzkami, wypłaconemi przez Bank w latach po- 
przednich, czyni 5848 pożyczek w ogólnej sumie 
40,869.200 złr. 

Z tego przypada: Na dobra ziemskie 502 po- 
życzek w sumie 18,238.600 złr., czyli 44.629, 
zaś w stosunku do zgłoszonych podań 34:29'/,. 
Na domy murowane w miastach opłacających po- 
datek domowo-czynszowy, a do korzystania z kre- 
dytu rzeczowego przez Wydział krajowy dopusz- 
czonych, 1747 pożyczek w sumie 19.480.000 złr., 
czyli 47.677, zaś w stosunku do zgłoszonych po- 
dań 45.1307. Na małą własność rolna, przeważnie 
włościańską 3599 pożyczek w sumie 3,150.000 zł., 
czyli 7.0197, zaś w stosunku do zgłoszonych po- 
dań 46 06%. Wypłatność rat hipotecznych była 
zupełnie zadawalniającą. 

Zysk w oddziale hipotecznym z roku 1894 wy- 
niósł 104,034 złr. 56 cent., zwiększył się przeto 
o 32,578 złr. 19 ct. Nadto fundusz rezerwowy 
specyalny dla oddziału hipotecznego, wynoszący 
z dniem 31 grudnia 1893 r. 223,939 złr. 64 cent., 
doszedł w ciągu roku 1894 do sumy 273,976 złr. 
88'/, cent., został zatem powiększony o 50,037 złr. 
24 cent. 

Również oddział komunalny wykazuje rezultat 
korzystny. W roku 1894 udzielił Bank krajowy 
27 pożyczek w obligacyach komunalnych, w ogól- 
nej sumie 471,700 złr. Z liczby 301 pożyczek, 
udzielonych przez Bank w ciągu jego istnienia 
w sumie 4,584,300 złr., przypada: na powia- 
ty: 54 pożyczek w sumie 1,310,000 złr. czyli 
28'570/,; na gminy miejskie 126 pożyczek w su- 
mie 2.897,900 złr., czyli 63:21%/,; na gminy wiej- 
skie 121 pożyczek w sumie 376,400 złr., czyli 
8:229/,, Zysk w. oddziale komunalnym wynosi 
31,088 złr. 56 ct. Rezerwa tego oddziału, będąca 
własnością Banku, wynosiła w końcu 1894 roku 
169,890 złr. 20:/, cent. i powiększyła się o 15,505 
złr. 68 et. 

Oddział bankowy wykazuje mniej korzystny re- 
zultat, gdyż ogólny zysk wyniósł 223,349 złr. 69 
ct. i zmniejszył się w porównaniu z takimże 
zyskiem z roku 1893 o kwotę 55,688 złr. 06 et. 

Całkowity obrót ze wszystkich operacyj Banku 
w roku 1894 wynosi 502.542,169 złr. 60 centów. 
Obrót kasowy w Banku i zastępstwach 145.535,633 
złr. 88%. 

W ciagu roka 1894 podano do skupu 22,108 
sztuk weksli i warraatów na sumę 17.365,910 złr. 
59 et.; ztego odmówił Bank przyjęcia 1352 sztuk 
na sumę 1.881,485 złr. 18 et. W porównaniu 
z r. 1893 zeskontowano więcej 1393 sztuk weksli 
na kwotę 1.609,180 złr. 79 et. Bank zeskontował 
w 1894 r. 2178 sztuk weksli na sumę 4.763,904 
złr. 17 ct., to jest więcej o 1481 sztuk na sumę 
4.044,139 złr. 25 ct. 

Dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
istnieje osobny oddział dla interesów bankowych. 
Do kredytu wekslowego dopuścił Bank w 1894 r. 
94 stowarzyszeń, którym eskontował weksle w ilo- 
ści 4.129 sztuk na sumę 2,470.343 złr. 25 et. 
Prócz tego korzystały także z kredytu stowarzy- 
szenia, będące zarazem zastępstwami Banku. 

Przypadający na r. 1893 zysk z operacyj ban- 
kowych wynosił 211.046 złr. 521% ct., zysk zaś 
z r. 1894 wynosi 143.264 złr. 38'/, ct., czyli o 
67.782 złr. 19 et. mniej. Gdy jednak w zyskach 
okazuje się mniejszy dochód na prowizyach i ró- 


p. Chmielowskiego powrócimy może przy zdarzo- |chem. Dawniej ten uśmiech bywał złośliwym, do- 
nej sposobności. Na razie zależy nam tylko na|kuczliwym i choćby dlatego, nie zawsze się uda- 


tem, aby stwierdzić, że p. Włodzimierz Zagórski, 
podpisany na czterech tomach, z których mamy 
zdać sprawę nie jest w niczem podobny do po- 
staci opisanej przez p. Chmielowskiego. Na sied- 
miuset stronicach najnowszych jego książek, stro- 
nicach przejętych łagodnością, pogodą, czułością 
i uśmiechem, daremniebyśmy szukali „ostrych gro- 
tów,“ rzucanych na „upiory bigoteryi i służal- 
stwa,* albo „postępowego, wolnomyślnego i demo- 
kratycznego wstrętu do wyższego ukształcenia 
kobiet, do znaczenia umiejętności ścisłych dla 
poezyi i do ś. p. Jana Lama.“ Albo zatem mamy 
do czynienia z pisarzem, który uległ ibsenowskie- 
skiemu „prawu przemiany,* albo też może cha- 
rakterystyki p. Chmielowskiego są nie ścisłe i 
tendencyjne. Najprawdopodobniej zaś i jedno i 
drugie. Dwa lata temu p. Zagórski nie bez do- 
wcipu i humoru tłomaczył się w felietonie Czasu 
przed tymi, po których spodziewać się mógł oska- 
rzeń o dezercyę z pod dawnego sztandaru. Cie- 
kawych do tego felietonu odsyłam, a tu stwier: 
dzę tylko to, co jest najważniejsze: że mianowi- 
cie ten pełen równowagi i umiarkowania umysł, 
ten wrodzony na pół filisterski, na pół dyletan- 
cko-artystyczny pogląd na świat, to usposobienie 
skłonne do pozującego trochę rozmarzenia, są ce 
chami zbyt naturalnemi, żeby mogły być przejęte 
dopiero w drugiej połowie poetycznej twórczości 
utalentowanego pisarza. Mniejsza o to, jakim za- 
sadom i jakim celom służył Chochlik jako dzien- 
nikarz: jako poeta i jako nowelista, nie zmienił 
swojej fizyonomii i takim jakim był we Lwowie, 
takim został potem w Warszawie i takim jest 
także teraz, kiedy się tu, pomiędzy nas, prze- 
niósł. 

Więc naprzód p. Zagórski odznacza się tak jak 
dawniej wielką starannością, wymuskaniem na- 
wet formy zewnętrznej. Oprócz Asnyka, nikt dzi- 
siaj nie wersyfikuje tak płynnie, jak poeta Króla 
Salomona; gładkość i wykończenie stylu odejmuje 
nawet wiele zalet prozie p. Zagórskiego, pozba- 
wia ją jędrności, dosadności, efektu. Łączy się 
z tem pewna miękkość wyrażeń, wypływająca 
z rozciągnięcia słów, pewna kobieca obszerność, 
a w poezyi pewna monotonia i bezbarwność, która 
czasem zaciera najbujniejsze, najbardziej malowni- 
cze pomysły. Oprócz tego Chochlik do dziś dnia 
nie przestał być Chochlikiem; najpewniejszy jest 
siebie i najpewniej może liczyć na sympatyę czy- 


Ale nie o to teraz chodzi. Do ostatnich dzieł|telników, ilekroć twarz rozjaśni mu się uśmie- 


wał. Dziś jest to jasna wesołość pogodnego hu- 
moru: nie darzy nas fajerwerkami dowcipu, nie 
olśniewa nas i nie panuje nad nami, ale potrafi 
zjednać i zmusić do odwzajemnienia uśmiechu za 
uśmiech. Czy kiedy tworzy żartobliwą fantazyę o 
Milezyjskiej Wenerze w podróży, która zstępuje 
z piedestału, puszcza się w świat incognito, do- 
znaje nieprzyjemnych przygód, ucieka przed war- 
szawskim areopagiem konkursowym i tak jak o- 
statni Centaur z pięknej noweli Heysego rozcza- 
rowuje się do dzisiejszej epoki; czy kiedy opo- 
wiada na pół żartem, na pół z morałem bajkę 
o Djablem wianie, które było żródłem nieszczę- 
ścia i szczęścia majstra Onufrego; czy kiedy wkra- 
czając w dziedzinę Klemensa Junoszy, informuje 
nas o tem Jak pan Pomeranc polował, albo pi- 
sze wyborną humoreskę U naszych, z tym stałym 
wyśmienitym refrenem, rozpoczynającym każdy 
rozdział: „Kurs faluje tak, jak morze; aggio 
wznosi się, to spada; lecz uczucie gardzi złotem, 
głuche na rachuby głos;* czy ze studenckich cza- 
sów przypomina sobie postać Marka Tulliusa 
Marudy i pierwszy romans dziecinny; czy wy- 
śmiewa gadatliwość niewieścią w Dwóch słówkach; 
czy daje doskonałe obrazy Teatru w Błotowie; 
czy wreszcie w zdumiewające męskie rymy wkła- 
da Poradnik dla zakochanych — wszędzie znać 
swobodne pióro pewnego siebie humorysty, który 
nie rozumie, co znaczy przymuszać się do uśmie- 
chu. Powtarzam raz jeszcze, źe jest to tylko u- 
śmiech, uśmiech bardzo łagodny. P. Zagórski nie 
śmieje się nigdy naprawdę; podejrzywam, że je- 
go harmonijna natura uważa śmiech rzeczywisty 
za wykolejenie się z estetycznej równowagi, a tę 
równowagę p. Zagórski ceni sobie nadewszystko. 

Jest pewien subjektywny smutek w zakończe- 
niu noweili Wenus w podróży. P. Zagórski zdaje 
się na równi ze swoją nagą bohaterką ubolewać 
nad tem, że teorya piękna niema racyi bytu, a 
istnieje tylko krytyka wrażeń. Kto tak jak on 
pisze wiersze równe i gładkie, kto ma taką nie- 
kłamaną część dla formy, ten musi niezawodnie 
nosić w sobie ideał bezwzględnego piękna. Hołdy 
jednak ideałowi temu oddaje p. Zagórski tylko 
ukradkiem. Rozwój jego talentu przypadł na czasy, 
które nie sprzyjały ideałowi piękna w poezyi. 
Stosowano wtedy do niej umiejętności ścisłe, jak 
nas objaśnia p. Chmielowski. I nie wierzcie temu 
ani trochę, jakoby to „główniejsze hasło postępo- 


źnicy kursu, na sprzedaży efektów o 77.744 złr. 
411/, Ct, spowodowany skutkiem braku interesów 
konsorcyalnych w r. 1894, przeto wzrost zysku 
zwyczajnego wynosi właściwie 9.862 złr. 22'/ą ct., 
mimo iż koszta administracyi podniosły się o złr. 
22.881 ct. 98, a wymogi skarbu publicznego w po 
datkach i należytościach o. 22.596 złr. 84 ct. 

Majątek Banku obecny w kapitale zakładowym 
i rezerwach wynosi 2,212.575 złr. 10 ct., strąca- 
jąc zaś kwotę 24.339 złr., będącą własnością dłu- 
żników komunalnych, wynosi zwiększenie się ma- 
jatku Banku ponad pierwotną dotaeyę 1,000.000 
złr., kwotę 1,188.236 złr. 10 ct., uzbieraną przez 
Bank w ciągu jedenastu lat jego istnienia. 

Okazuje się, że pierwsze ziarno , rzucone przez 
założyciela Banku krajowego $. p. marszałka kraj. 
Zyblikiewiecza padło na grunt zdrowy i co roku 
wydaje obfitsze owoce, w czem oczywista główną 
zasługę ma dyrekcya Banku krajowego. 


Czas odnowić przedpłatę, Ę 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 et.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 et. 

BEE Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscówa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, KRingera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra- 
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 


W felietonie naszego dziennika rozpoczę- 
liśmy druk powieści Henryka Sienkiewicza: 
Quo vadis. — Nowi prenumeratorowie 
otrzymają początkowe felietony powieści 
Quo vadis. Prosimy o wczesne nadsy- 
łanie przedpłaty celem uregulowan:a nakładu. 


KRONIKA. 


Kraków 29 marca. 


— Na restauracyę katedry na Wawelu deklaro- 
wał się złożyć w kancelaryi książęco-biskupiego Kon- 
systorza p. Stanisław hr. Stadnicki z Krysowie kwotę 
2.000 złr. 


tem odrzucone. Autor nowel We śnie ù na jawie, 
Przygody na dworze księcia Radziwiłła i Hypno- 
tyczki ma niezaprzeczoną słabość do umiejętności 
ścisłych; więcie zresztą o tem z jego nie bez zami- 
łowania pisanych. Pogadanek naukowych. Cóż 
dziwnego, że poetyczne usposobienie kąże mu od- 
czuwać predylekcyę do zakresów, w których 
umiejętności ścisłe okazują jeszcze najmniej ści- 
słości i że lubi w swoich nowellach poddawać 
naukowej analizie wrażenia senne, albo przypa: 
dłości telepatyczne! Podczas czytania nowel p. 
Zagórskiego nie można się obronić podejrzeniu, 
że ich autor trzyma wytężeniem sił wyobraźnię 
swoją na wodzy, że hamuje jej fantastyczne po- 
rywy, że każdy wybryk stara się wynagrodzić 
albo hymnem na cześć cywilizacyjnych zdobyczy 
wiedzy, albo całem rusztowaniem pozytywnych 
komentarzy. I jeżeli niema przymusu w humorze 
Chochlika, to jest za to rzeczą widoczną gwałt, 
jaki zadaje swojej niekarnej fantazyi: jesteśmy 
przemocą razem z poetą trzymani na ziemi, kiedy 
czujemy, że się coś w nim rwie do fantastycz- 
nych, wymarzonych krain i obrazów. W noweli 
We śnie i na jawie ktoś rozmawia z autorem i 
mówi do niego: „wy, powieściopisarze-realiści go- 
nicie zawsze za autentycznymi dokumentami*, 
I nie można zaprzeczyć, że w nowellach p. Za- 
górskiego znać wiele usiłowań realizmu ; usiłowa- 
nia te idą po większej części na marne, chociaż 
czasem bywa ich tak dużo, że nie pozwalają nam 
nawet domyślić się, w którąby stronę szła no- 
wella, gdyby autor swobodnie postępował za kie- 
runkiem swego umysłu i swojej imaginacji. 

Z dwóch prądów realistycznego kierunku w po- 
wieściopisarstwie i nowelistyce p. Zagórski dał się 
unieść temu, który dokumentów ludzkich szukał 
nie w zewnętrznem, ale w wewnętrznem Życiu, 
nie w zewnętrznej, ale w wewnętrznej obserwacji. 
Naturalnie winien to był uczynić, ażeby choć takie 
jedno małe zrobić ustępstwo swojej prawdziwej 
naturze. W jednej z nowel określa p. Zagórski, 
na czem polega istota powieści psychologicznej ; 
„na analizie uczuć i postępków danego człowieka 
i na wykazaniu, jaki w danej czynności udział 
przypada na osobę, a jaki na gatunek, który 
w każdym z nas jest: gdzie tego niema, może być 
tylko mniej lub więcej stylistycznie udatna papla- 
ninka.* Formułka jest trochę ciasna, to też p. Za- 
górski jej się nie trzyma, malując nastrojowe po 
większej części obrazki, w których zazwyczaj bar- 
dziej uwzględnia osoby, niż gatunek. Są między 


we“ miało być przez p. Zagórskiego także ze szczę-|tymi obrazkami niektóre ładne, jak Königgrätz, 


— Z Uniwersytetu. Pp. A. Hnatyszak, rod 
z Rumna w Galicyi i Kazimierz Adam Stefan w 
nicki, rodem ze Lwowa, otrzymali dziś na tutejsz 
Uniwersytecie stopień Drów wszech nauk lek x 

: Padria ekarskic 
Prezydent miastą p. Friedlein powrócił 
Lwowa, dokąd jeżdził w sprawach miejskich, i obia} 
dziś rano urzędowanie. Jat 

— Odczyt hr. Stanisława Tarnowskiego. Prz 
pominamy, że odczyt znakomitego profesora „O kg; 
żnej Marcelinie Czartoryskiej“ odbędzie się w niej 
dzielę dnia 31 marca o godz. 4 w auli Uniwersytetu 
(Collegium novum), na dochód Czytelni katolickiej 
polskiej w Krakowie. Cena krzeseł po 3 złr., 2 Ba 
i 1 złr. Wstęp 50 ct. Bilety nabywać można w księ. 
garni Spółki wydawniczej polskiej w Spiskim pałacņ, 
Osoby, chcące być na odczycie, dobrze uczynią, gt f 
rając się zawczasu o bilety, na które popyt niezą. 
wodnie będzie bardzo znaczny. : 

— Konferencye rekolekcyjne miewać będzie w ko. 
ściele XX. Zmartwychwstańców O. Adolf Bakanowgki 
co wieczór o godz. 5 od 1—5 kwietnia włącznie. 

— Przewiezienie zwłok ś. p. Konstantego Mni. 
szek Tchorzniekiego, dyrektora filii Banku hipotecz. 
nego w Krakowie, z domu żałoby przy ul. Podwałę 
na dworzec kolei żelaznej, odbyło się wczoraj o 
godz. 4 po południu. Kondukt żałobny prowadził X, 
Churain T. J., poprzedzony duchowieństwem świec. 
kiem i zakonnem. Trumnę wieziono na karawanie, 
okrytym wieńcami od dyrekcyi i wszystkich filij 
Banku hipotecznego, od znajomych i przyjaciół. Za 
trumną szła owdowiała małżonka, syn p. pre- 
zydent Tchorznieki, córka pani Lipska, urzędnicy filii 
Banku hipotecznego z p. dyrektorem Szancerem na 
czele, wreszcie liczne grono obywateli m. Krakową 
ze wszystkich sfer społecznych. Zwłoki złożono w wą- 
gonie i przewieziono do Lwowa, gdzie w dniu dzi- 
Biejszym odbędzie się pogrzeb. EA 

— Raut panieński na dochód ubogich, -zostających 
pod opieką Panien- Ekonomek, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 31 b. m. wieczorem pod protektoratem 
pani delegatowej Laskowskiej, która na ten cel uży- | 
czyła łaskawie salonów Spiskiego pałacu. Już w prze. 
szłym roku odbył się podobny raut i powiódł się nad. 
zwyczaj świetnie, zarówno dzięki uprzejmości pań, 
zajmujących się jego urządzeniem, jak i dzięki inno- ` 
wacyi, wskutek której oznaczono stałą cenę wstępu 
na 1 złr. i poza tem nie przyjmowano za nie ża- 
dnych innych opłat ani naddatków. Niebywały w Kra- 
kowie rezultat towarzyski i pieniężny zachęcił do po- 
wtórzenia próby i w tym roku, a nie wątpimy, że 
z tem samem szczęściem, którego ze względu na cel 
szczerze życzymy. E 

— Kongregacya kupiecka. Z powodu śmierci $p. 
Michała Pieterkiewicza, długoletniego sekretarza kon- 
gregacyi, wydział na wcezorajszem posiedzeniu upo- 
ważnił swego radcę p. Franciszka Lenerta do pod- 
pisywania tymczasowo aktów i korespondencyj, jako 
zastępcy sekretarza, 

— Żawalenie sufitu. Dziś rano o godz. 9'/ą za- 
walił się sufit w domu, należącym do plebanii ko- 
ścioła św. Szczepana na Piasku. Zawalił slę mia- 
nowicie sufit na I piętrze. Z hukiem alarmującym 
spadły gruzy na podłogę, a huk ten wywołał zbie- 
gowisko ludzi. Na szczęście, sufit zawalił się nad nie- 
zamieszkałemi izbami, dlatego nikt z ludzi nie po- 
niósł szkody. Jest to poważne ostrzeżenie co do ko- 
nieczności uporządkowania rzeczonej realności, roz- 
padającej sig powoli w gruzy. ? 

— Stan wody na Wiśle wynosił dzisiaj 1:10 m. 
nad 0. Od wczoraj więc opadła woda o 80 ctm. 
Jest to objaw pomyślny. Padające stale deszcze mogą 
wywołać jeszcze wezbranie wody. 

— Stan wód w kraju. Wskutek tajanią śniegów 
i deszczów wody w rzekach przybierają; mianowicie 
donoszą: ; 

Z Tarnowa: Stan wody na Wiśle wznosił się 
w dniu 26 b. m. ponad najniższy stan: w Jagodni- 
kach na 310 ctm., w Karsach na 300 ctm., w Szczu- 
cinie na 349 ctm, 

Stan wody na Dunajcu wznosił się w Zgłobicach 
na 155 ctm., w Żabnie na 289 et. 

Stan wody na Wisłoce wznosił się w Łabnuziu na 
232 ctm, Białej pod Tarnowem na 200 ctm. nad 
stan najniższy. 

Z Tarnobrzega: W dniu 26 b. m. w połu- 
dnie ruszył cały zator między 'Tarnobrzegiem (klm. 
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są zręczne, jak Wilga, są mniej szczęśliwe, jak 
Kochanka anioła; są także i „stylistyczne papla- 
ninki“, jak Jaskółki. Przedmioty są wszędzie ła- 
twe, proste, wdzięczne: tutaj na tle kawiarnianego 
gwara profil dziewczyny, która utraciła kochanką 
w wojnie i blednie, słysząc, jak wymieniają wśród 
śmiechu bolesną dla niej nazwę bitwy; tam pod- 
lotek zalotuy i pół zepsuty, który z nudów budzi 
uczucie w starzejącym się mężczyznie; gdzieindziej 
romans, trwający kilka sekund, zawiązany i skoń- 
czony w spojrzeniu pomiędzy oficerem idącym na 
pole walki, a nieznajomą, która mu posyła nieme 
pozdrowienie. Lektura wogóle milutka, cząsem 
miła, a jeżeli nie bardzo pożywna, w każdym ra- 
zie zdrowa. i strawna. 

W poezyach tak samo. Z% jednym wyjątkiem 
darmobyśmy tam szukali tonów głębokich, pełnych, 
natchnionych. Znajdziemy za to mnóstwo wiersz 
dźwięcznych, melodyjnych, kręcących się około 
drobnostek, albo malujących z wdziękiem zwykłe 
nastroje. Ale jest jeden wyjątek. P. Zagórski miał 
w życiu chwilę, w której dostroił się do wysokiej 
poezyi. Chwili tej zawdzięczamy poemat o Królu 
Salomonie, stanowiący główny tytuł literackiej 
renomy dawnego dziennikarskiego Chochlika. Jest 
to istotnie doskonała literacką robota, wypełniona 
wspaniałem obrazowaniem przyrody, czystem i 
szlachetnem malowaniem nastrojów, bujnością i 
bogactwem mowy zmysłów. Poemat jest jednak 
znany oddawna; obecnie powtórzono go tylko dla 
uzupełnienia zbioru, w którym między innymi 
zwraca na siebie uwagę wyborny przekład zna- 
nego dramaciku Coppóego: Ojcze nasz. Co wszak- 
że w tym zbiorze jest przedewszystkiem nowe ji 
rzadko piękne, to Psalm tęsknoty, dodany jąka 
pendant do Króla Salomona. Psalm ten, mniej 
może doskonały pod względem formy, podniosłością - 
tonu wznosi się bardzo wysoko, a przynosi za- 
szczyt poecie, który się na niego może powołać. 
P. Chmielowski powinienby uwzględnić ten psalm 
w przyszłem wydaniu Zarysu najnowszej litera- 
tury i według niego SRO zmienić swóje 
informacy o p. Zagórskim, choćby nawet przy- 
szła notatka brzmieć miała, jak następuje: „Wło- 
dzimierz Zagórski, jakkolwiek wolnomyślny demo- 
krata, poczynił jednak w główniejszych hasłach 
postępowych bardzo dużo wyjątków, co więcej, 
okazał nawet skłonność do wywoływania upiorów 
bigoteryi*. 

RG. 


i 


A AANE a ENN A TESE 
i; z 


| | EP banknoty zagraniczne i monety kupuje 1 


- Na niżej położonych podwórzach przy ulicy Rybaki już 


` a n PZ zk 
"SJM „w MTS 03 7 zg 440 U ja Á ENCES aai 4” P sorgin D = wd K> HE 
cfak. a as <Paż z 5 A z y 5 RZ 3 4 a 


225) a Zarzekowicami (klm. 268), lecz posunął się 4 


stosunki wojskowe. Zmarły pisywał wiele o kwes 
ach militarnych, które go żywo interesowały i wy 
rych badaniu chętnie się oddawał. - 

— Akademia nauk w Paryżu przystąpiła d. 19 
bm. do wyboru nowego członka na miejsce zmarłego 
Ferdynanda Lessepsa. Kandydaturę swoją postawili: 
Adolf Carnot, syn byłego prezydenta rzeczypospoli- 
tej, inspektor górnictwa i profesor w akądemii gór- 
niczej w Paryżu; Lauth, dyrektor fabryki porcelany 
w Sèvres; Linder, jeneralny inapektor górnictwa; de 
Romilly, były prezes stowarzyszenia fizycznego i Rou 
chć , egzaminator w szkole politechnicznej, Przy pierw- 
szem głosowaniu obrany został Carnot 50 głosami 
Lauth otrzymał 9, Rouchć 7, a de Romilly 1 głos. 

— Znany pisarz francuski. z plejady młodszych, 
J. K. Huysmans, przeszedł na katolicyzm, o czem 
zawiadomił swoich słuchaczów ksiądz Mugnier, pod- 
czas wtorkowej conférence. W kołach literackich 
w Paryżu oddawna było już wiadomem, że Huys- 
mans zamyka się od czasu do czasu w klasztorze 
trapistów w Normandyi i tam szuka w milczeniu i 
postach tego zadowolenia, jakiego nigdzie już zna- 
leść nie może. W ostatniej powieści swojej „Ea rou- 
te“, opowiadał historyę swego nawrócenia, a dla 
tych, co czytali poprzednie jego romanse, „A re- 
bours, i „Là-bas“ nie było to nawrócenie bynajmniej 
niespodzianką. 

— Nekrologia. Michał Pieterkiewicz, b. kupiec i 
obywatel m. Krakowa, zmarł onegdaj w Suchy. W mło- 
dym wieku walczył w r. 1830/31 i brał udział w kilku 
bitwach. Następnie osiadł w Krakowie i poświęcił się 
zawodowi kupieckiemu. Na tem polu działalności zdo- 
był sobie najlepsze nazwisko rzetelnością i uczciwo- 
ścią w postępowaniu; był to prawdziwy typ kupca 
chrześciańskiego, mogący służyć za wzór młodemu 
pokoleniu kupieckiemu. Po odstąpieniu handlu w inne 
ręce, nie spoczął ani na chwilę i pełnił obowiązki 
urzędnika w Izbie handlowo-przemysłowej, oraz 8e- 
kretarza kongregacyi kupieckiej do ostatnich prawie 
chwil życia. Pogrzeb zasłużonego obywatela odbędzie 
się jutro. 


tylko 0 300 metrów, przyczem część około 800 me- 
trów oderwała się i odpłynęła. Reszta zatoru stoi. 

Lewy wał poprzerywany i całe powiśle od Świniar 
do Sandomierza po lewym brzegu zatopione. Woda 
w Tarnobrzegu 420 ctm. ponad najniższy stan. 

Że Stanisławowa; Dniestr wzniósł się dnia 26 
p. m. ponad najniższy stan: w Siwce na 177 ctm 
w Haliezu na 156 ctm., w Niżniowie na 195 ctm; 
Łomnica pod Haliczem wznosiła się na 260 ctm. B 3 
gtrzyca sołotwińska pod Stanisławowem na 72 Z 
Bystrzyca nadwórniańska pod  Stanisławowem = 
50 cım. 3 Š 
— Wydział krajowy zamianował na wezorajszej 
gesyi: oficyała rachunkowego Edmunda Kopanzyń: 
skiego, adjunktem rachunkowym; asystentów rachun- 
kowych: Adama Mamczyńskiego i bar. Aleksandra 
Lewartowskiego, oficyałami rachunkowymi: aplikan- 
tów rachunkowych: Stefana Kulczyckiego i Mikołaja 
Horodyskiego, praktykantami rachunkowymi; apli- 
kanta II klasy Franciszka Domiszewskiego aplikan- 
tem I klasy; w końcu dyetaryuszów rachunkowych : 
Wincentego Misińskiego i Antoniego Borkosch apli- 
kantami I klasy. | 

— Przeciw dwuletniej służbie ochotników. Dnia 
22 b. m. odbyło się w obecności rektora prof. M. 
Thulliego zgromadzenie słuchaczów lwowskiej szkoły 
politechnicznej, na którem uchwalono rezolucyę prze- 
ciwko dwuletniej służbie wojskowej jednorocznych 
ochotników. Zarazem uchwalono wysłać delegacyę na 
zjazd słuchaczów politechnik austryackich w sprawie 
tytułu i stanowiska techników. 

— Z Warszawy. Przybór Wisły wzmógł się nagle 
do stóp 16 i ciągle się wzmaga, Cały bulwark war- 
szawski stoi pod wodą na dwie stopy. Inżynierya 
miejska sypie. tamę ochronną. Na prawym brzegu 
Wisły wszystkie pompy są czynne. Woda zaczyna 
przedzierać się przez wały, ochraniające park praski. 


Rzym 29 marca. Opinione i Italie donoszą, 
że powszechne wybory odbędą się w dnia 12 albo 
19 maja. 

Rzym 29 marca. Donoszą z Massawy pod datą 
wczorajszą: Ras Mangasza cofa się ciągle ku połud- 
niowi. W kraju panuje spokój. Włoski patrol natra- 
fił pod Amberah na północ od Tomat na derwiszów, 
natarł na nich, zabił kilku i wziął część odziału do 
niewoli. 

Berlin 29 marca. W parlamencie odbyło się trze- 
cie czytanie budżetu. Uchwalono etat parlamentu, 
kaneelaryi państwa, urzędu spraw zagranicznych i 
terytoryów ochronnych. W dyskusyi oświadczył dy- 
rektor Kayser, że w sprawie niepomyślnych sto- 
sunków pomiędzy towarzystwem Nowej Gwinei, 
a misyami katolickięmi na wyspach Marschall, bę- 
dzie rząd usiłował nakłonić towarzystwo do od- 
stąpienia państwu swoich praw zwierzchniczych. 
Na zapytanie dep. Vollmara odpowiedział sekre- 
tarz stanu, bar. Marschall, że w sprawie Wehlena 
śledztwo już skończone; akta odesłano do pru- 
skiego ministra sprawiedliwości, bo Wehlen był 
urzędnikiem pruskim. Przy etacie urzędu spraw 
wewnętrznych oświadczył sekretarz stanu Botti- 
cher, że ustawa o nieuczciwej konkurencyi będzie 
przedmiotem obrad parlamentu jeszcze w tej se- 
syi. Wskutek odezwania się Rickerta, nadmienił 
Bötticher, iż termin ten zależy oczywiście od tego, 
jak długo parlament będzie jeszcze zgromadzony. 
(Wesołość). Parlament tak prędko się nie skoń- 
czy. (Wielka wesołość). 

Berlim 29 marca. Przy sposobności interpela- 
cyi, wniesionej w Izbie deputowanych w sprawach 
rolnictwa, oświadczył minister rolnictwa, że rząd 
pruski przekonał się, iż wniosek Kanitza nie da 
się pogodzić z traktatami handlowymi, że jest 
niewykonalnym i że nie doprowadziłby do celu. 
Obrady Rady stanu były objektywne. Niema mowy 
o powziętym zgóry zamiarze doprowadzenia do 
negatywnego rezultatu. Będzie zrobione wszystko, 
co możliwe, ale żądanie, żeby minister miał się 
starać o podniesienie cen zboża, odrzuca mowca 
z oburzeniem. (Wielki niepokój z prawicy). 

W dyskusyi zarzuca minister Hammerstein, że 
jeżeli działalność jego nie podoba się konser- 
watystom, to niech żądają od króla innego mini- 
stra rolnictwa. Mowcy konserwatywni podnoszą, 
że mie chcieli zaczepić osobiście bardzo im sym- 
patycznego ministra. Dep. Sattler sądzi, że wy- 
stąpienie konserwatystów powinno być hasłem 
wyborczem w razie ewentualnego rozwiązania 
parlamentu. Dep. Kanitz broni swego wniosku. 
Dep. Huene uważa tenże za niewykonalny i szko- 
dliwy. Dyskusyę zamknięto i w ten sposób za- 
łatwiono interpelacyę. 

Hamburg 29 marca. Prezydent rady miej - 
skiej w Hamburgu Henrichsen, przesłał w imieniu 
mieszczan telegraficzne powinszowanie ks. Bis 
marckowi, który jest obywatelem honorowym mia- 
sta Hamburga. W odpowiedzi przesłał ks. Bis- 
marck wczoraj na ręce prezydenta telegraficzne 
podziękowanie. 

Lyom 29 marca. Prezydent Rzeczypospolitej 
Faure, przybył wczoraj o godzinie wpół do 9 ej 
rano do obozu Sathonay, gdzie przyjmowany był przez 
władze cywilne i wojskowe, oraz liczne tłumy lu- 
dności, które zgotowały mu owacyjne przyjęcie. 
Po oddawaniu sztandaru wojskom, przeznaczonym 
do wyprawy madagaskarskiej, rzekł prezydent: 
„Francya z dumą i zaufaniem towarzyszyć wam 
będzie w pochodzie, który podejmujecie dla obro- 
ny waszych ziomków i interesów waszego kraju, 
a także w celu wywalczenia poszanowania na- 
szych praw. Nie zapomnicie, iż sztandar ten w fał- 
dach swych kryje obok, powagi broni, ogólne po- 
jęcie o geniuszu Francyi i potraficie okazać się 
godnymi cywilizacyjnej misyi, włożonej na wa8 
przez Rzeczpospolitą. 

Sathonay 29 marca. Prezydent rzeczypospo- 
litej odbył przegląd wojsk, znajdujących się w obo- 
zie. Liezny tłum ludzi, przypatrujących się defi- 
ladzie, witał prezydenta okrzykami. Przy śniada- 
niu, podanem w namiocie, miał prezydent w od- 
powiedzi na toast przemowę, w której powiedział: 
Armia, ta ochrona i nadzieja ew jest ciagle 
przedmiotem troskliwości rządu i całego narodu. | 
Od 25 lat ponosi kraj wszelkie ofiary dla armii. S ih 101.40 Anglohami S a Z 
Armia umiała dotąd odpowiadać oczekiwaniom Bas, słota ” aren | e TBE RS 
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bezrobocie na pierwsze wezwanie rady jeneralnej. 

Petersburg 29 marca. W sprawie owacji, i li ody w (zdaj 
urządzonej przez cesarza niemieckiego księciu Bis- 
marekowi, pisze Deutsche St. Petersburger Ztg., 
że było widocznie potrzebą serca cesarza Wilhelma, 
zatrzeć w pamięci ks. Bismarcka wspomnienie 
jego dymisyi. Powzięta przez cesarza myśl uczcze- 
nia ks. Bismarcka pieczęcią cesarza Wilhelma, 


wywiera z pewnością na wszystkich Niemcach 


bardzo sympatyczne wrażenie. Dziennik zaznacza 
w końcu, że podczas, gdy w Friedrichsruh panuje 
radość i pojednanie, to zresztą w Niemczęch daje 
się zauważyć posępne usposobienie. 

Pisma rosyjskie zachowują się z rezerwą. No- 
woje Wremia sądzi, że mowa cesarza Wilhelma 
wypowiedziana w Friedrichsrah odnosiła się tylko 
do spraw wewnętrznych i była zwrócona głównie 
przeciw większości parlamentu. Nowosti przeciw- 
nie podnoszą, że oświadczenie cesarza uważać na- 
leży także za napomnienie dla tych niepopraw- 
nych optymistów francuskich, którzy zawsze jesz- 
cze marzą o możliwości zamiany Alzacyi i Lota- 
ryngii za Madagaskar lub coś podobnego. 

Petersburg 29 marca. Towarzystwo kolejowe 
Moskwa-Jarosław-Archangelsk upoważnione zostało 
do emisyi gwarantowanych przez państwo 40% 
obligacyi w nominalnej sumie 27,500.000 rub. na 
budowę linii archangielskiej. 

Petersburg 29 marca. We wczorajszym nu- 
merze rosyjskiego „Biuletynu dla finansowej sta- 
tystyki i ustawodawstwa* znajduje się artykuł, 
odpierający twierdzenia i fałsze, zawarte w książce 
świeżo wydanej przez Cyona. 

Konstantynopol 29 marca. Ambasador 
francuski, Cambon , podezas przejażdżki konnej 
wpadł pomiędzy dwa powozy i złamał nogę. Le- 
karze orzekli, że złamanie nie jest niebezpieczne. 

Tunis 29 marca. Donoszą z Tripolis: Przy- 
bywające z Sudanu karawany donoszą, iż Rabach 
idzie na Sinder w swym zdobywczym pochodzie 
do Bornu. Celem ma być Sokoto, gdzie panuje 
wielkie przerażenie. Karawany z Tripolisu, prze- 
znaczone dla Kano, zbierają swe pakunki w Ghat, 
w celu powrócenia do Tripolisn. 

Kalkuta 29 marca. Przedwczoraj na odległo- 
ści 75 mil od Jahalpur usiłowano zniszczyć po- 
ciąg przewożący wojska. Pociąg nie doznał jednak 
uszkodzenia. 

Simonoseki 29-go marca. Stan zdrowia Li- 
hung ezanga jest ciągle pomyślny i nie daje ża- 
dnych powodów do obaw. Prefekt i szef policyi 
zostali usunięci z zajmowanych stanowisk. 

Yokohama 29 marca. Zaproponowana Korei 
przez Japonię pożyczka 3 milionów jenów przy- 
szła do skutku, na postawionych przez Japonię 
warunkach spłaty w ciągu lat pięciu. Utrzymują 
tutaj, że przerwane układy pokojowe rozpoczną 
się za kilka dni na nowo. A 


O ERZE EOEEZZA, 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi). 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 29 marca. Wiener Ztg ogłasza: Ce 
sarz nadał burmistrzowi miasta Tarnowa, Witol- 
dowi Rogoyskiemu, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa, a tamtejszemu budowniczemu 
miejskiemu Szezęsnemu Zarembie złoty krzyż 
zasługi z koroną. 

Cesarz sankcyonował uchwałę sejmu galicyj- 
skiego, zmieniającą paragraf 10 prowizorycznego 
statutu miasta Krakowa. 

Wiedeń 29 marca. Komisya podatkowa obra- 
dowała na dzisiejszem posiedzeniu nad przekaza- 
nym sobie $ 18 projektu reformy podatkowej. Po 
przemowie ministra skarbu i kilku deputowanych, 
uchwalono wniosek Deyma o reprezentacyi Izb 
handlowych w komisyach podatkowych. 

Na posiedzeniu komisyi rolniczej toczyła się 
dłuższa dyskusya nad przyczynami upadku rolni- 
ctwa i środkami, jakie należy przedsięwziąć dla 
jego ochrony. Postawiono szereg wniosków, które 
minister rolnictwa omawiał szczegółowo. 

Wiedeń 29 marca. Fremdenblatt dowiaduje 
się z kompetentnego źródła, że rząd niema za- 
miara przedkładać Radzie państwa projektu usta- 
wy o podniesieniu taryfy osobowej na kolejach 
państwowych. Rząd sądzi, że ma pełnomocnictwo 
do przedsiębrania modyfikacyi w taryfie osobowej 
na kolejach państwowych bez współudziału Rady 
państwa. 

Wiedeń 29 marca. Na wczorajszem wspa- 
niałem przyjęcia u ministra oświaty Madeyskiego 
obecni byli: Kalnoky, prezes ministrów Windisch- 
grätz z żoną, minister Kallay z żoną, ministrowie 
austryaccy po większej części Z żonami, nuncyn8z, 
kilku ambasadorów i posłów, szef sekcyi Pasetti, 
liczni członkowie obu Izb Rady państwa, dostoj- 
nicy dworscy i państwowi, jeneralicya, reprezen- 
tanci szlachty, nauk i sztuk pięknych i wiele osób 
z najwyższego towarzystwa. wiedeńskiego. Mini- 
ster i jego małżonka czynili honory domu w spo- 
sób nader uprzejmy. 

WWiedeń 29 marca. Przy dzisiejszych wybo- 
rach uzupełniających do wiedeńskiej rady gmin- 
nej z trzeciego ciała wyborczego zwyciężyli kan- 
dydaci antysemiecy. Antysemiei zyskali w radzie 
gminnej jedno krzesło więcej. 

Berno 29 marca. Arcyksiężna Augusta powiła 
szczęśliwie wczoraj wieczorem syna. 

Buda-Peszt 29 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej przy dyskusyi nad pe- 
tycyami w sprawie ruchu narodowościowego, refe- 
rent Horvath wniósł, aby te petycye polecić obra- 
dom całego ministerstwa. Dep. Pasmandy żąda 
energicznych zarządzeń. Rząd niechaj mniej mówi, 
a więcej działa. Zwłaszcza nauka szkolna musi 
być ściślej kontrolowaną. Dep. hr. Apponyi oświad- 
cza, że państwo ma niezawodnie dość siły, aby 
rozwiązać kwestyę narodowości, rządowi jednak 
brak do tego siły i zdolności. Mowca omawia wy- 
bory w Nitrze i oświadcza, że partya narodowa 
zastrzega się przeciw jakiejkolwiek wspólności 
z partyą ludową. Chodzi jej jednak o uczciwość 
w akcyi wyborczej. Mowca przyłącza się do wnio- 
sku komisyi i wyraża oczekiwanie, że rząd po- 
ważnie przystąpi do rozwiązania kwestyi narodo- 
wości. 

Minister spraw wewnętrznych, Perczel, nie chce 
z powodu spóźnionej godziny wdawać się w pole- 
mikę z wywodami poprzedniego mowcy. Stwier- 
dza tylko, że zabierając głos w sprawie wyborów 
nitrzańskich streścił tylko zarzuty opozycji i z obo- 
wiązku swego wyraził o nich swoje zdanie. 

Buda-Peszt 29 marca. Izba deputowanych 
przyjęła na dzisiejszem posiedzeniu wniosek ko- 
misyi, aby petycye w sprawach narodowościowych 
przekazać do opinii całemu ministerstwu. W ciągu 
dyskusyi oświadczył prezes ministrów, że kwestya 
narodowości jest w pierwszym rzędzie kwestyą 
społeczną, stąd wiele możnaby osiągnąć na dro- 
dze społecznej reformy. Wiele projektów, poru- 
szonych w petycyach, godnych jest uwagi, a 
ewentualnie wywołają ustawodawczą akcyę rządu. 

Buda-Feszt 29 marca. Gustaw Tarnoczy, 
prezes komitetu wyborczego w Nitrze ogłosił one- 
gdaj oświadczenie, w którem posłów Pawła Dra- 
kuliesa, Dyonizego Pazmandego , Stefana Vajaya, 
Ludwika Bartika, Gezę Polonyi'ego, Józefa Fern- 
bacha, Józefa Bano, Juliusza Lukacsa, hr. Juliu- 
sza Szaparego i Juliusza Gulnera, którzy „na po- 
siedzeniu Izby pod osłoną nietykalności zwracali 
się z obelżywemi wyrazami przeciw jego osobie“, 
nazwał „każdego zosobna i wszystkich razem 
tchórzliwymi oszezercami.* 

Wczoraj znowu ogłosił Tarnoczy drugie oświad- 
czenie, w którem stwierdza, iż przekonał się, że 
hr. Juliusz Szapary w d. 26 b. m. w Izbie nie 
zabierał weale głosu i dlatego cofa wyrządzoną 
hrabiemu obrazę oraz szczerze i głęboko ubolewa 
nad tem, że się takowej dopuścił. Inni przez Tar- 
noczego obrażeni posłowie, z wyjątkiem Vajaya, 
który jest duchownym, wyzwali Tarnoczego przez 
swoich sekundantów. Sekundanci wszystkich stron 
mieli się zebrać wczoraj w lokalu partyi narodo- 
wej, aby omówić warunki satysfakcyi. 

Buda-peszt 29 marca. Sekundanci Pasman- 
dyego, Bartika, Juliana Lukacza i Fernbacha za- 
żądali sądu honorowego. Sekundanci Tarnoczyego 
domagali się jednak bezwarunkowej satysfakcyi 
i oświadczyli, że wobec tego uważają swoją misyę 
za skończoną. 


gię ukazuje woda. Kra, płynąca korytem gęsto 
i w wielkich odłamach, wywraca drzewa, oraz znosi 
krzaki, posadzone dla utrwalenia brzegów na Saskiej 
Kępie. Niemniej i na Wilczej Wyspie drzewa do po- 
łowy zatopione coraz słabszy stawiają opór krze 
i wartkiej fali. W łasze wiślanej służba inżynie- 
ryi rzecznej czuwa nad statkami, których bezpieczeń- 
stwo w razie przedarcia się kry przez tamę byłoby 
zagrożone. 

Z Sandomierza telegrafują: W powiecie sandomier- 
skim utworzyły się na Wiśle cztery zatory pod Po- 
lańcem, Osiekiem, Przewłoką i Kośmierzowem. Ni- 
ziny Koprzywnieka i Skotnicka zatopione, wały zni- 
szczone. W Bogoryi woda zabrała trzy domy. Los 
ludzi niewiadomy. Zatory stoją. 

=— Agencya naukowo-literacka. Wkrótce opusz- 
cza Lwów na czas dłuższy, zaopatrzony w polecenie 
wielu osób wybitnych, p. Aleksander Bolesław Brzo- 
stowski, b. urzędnik biblioteki Ossolińskich, biblio- 
tekarz $. p. J. I. Kraszewskiego i b. redaktor kilku 
pism, który zamierza objeżdżać prowincyę w chara- 
kterze generalnego agenta instytucyj i Towarzystw 
naukowo literackich, firm wydawniczych , artystycz- 
nych i t. p. Można tylko polecić p. A. B. Brzostow- 
skiego życzliwym względom, poparciu i staropolskiej 
gościnności mieszkańców prowincji, jako podróżują- 
cego w tak żywo nas obchodzących interesach lite- 
ratury, oświaty i sztuki. 

— Dobra ks. Hohenlohe. Z Wilna donoszą, iż 
wbrew szerzonym bezzasadnym pogłoskom o rzeko- 
mem pozwoleniu księżnej Hohenlohe zatrzymania na 
własność reszty dóbr po-wittgensteinowskich, ostatnie 
3 wielkie majątki: Werki, Lubcza i Naliboki, będą 
wkrótce sprzedane. Ostatni termin upływa za rok 
z dniem 1 kwietnia 1896 r. — Niesprzedany dotąd 
obszar dóbr księżnej zajmuje około 55.000 dziesięcin, 
gdy spadek po-wittgensteinowski liczył: do 800.000 
dziesięcin. W tych dniach udała się do majątków Na- 
liboki i Lubcza specyalna komisya z ramienia admi- 
nistracyi księżnej dla oszącowania dóbr. Nabywców 
brak niemal zupełny. Sprzedaży przymusowej nie 
podlegają dobra księżnej, leżące w gub. siedleckiej: 
Biała, Sławatycze nad Bugiem i inne. Majątki te nie 
zostały odziedziczone przez księżnę w spadku po 
bracie śp. Piotrze Wittgensteinie, lecz stanowiły ongi 
jej wiano ślubne. 

— Nowa opera Mascagniego, Silvano, wysta- 
wioną została w tych dniach na scenie teatru me- 
dyolańskiego La Scala. Powodzeniem cieszył się duet 
Silvana i Matyldy, który musiał być powtórzonym. 
Publiczność przywoływała kilkakrotnie Mascagniego, 
oraz tenora Delucia, który wprawił w zachwyt słu- 
chaczy, wykonaniem aryi lirycznej w drugim akcie. 
Publiczności podobał się też dosyć chór kobiet z aktu 
drugiego, po którego odśpiewaniu, przywołano pię- 
ciokrotnie Mascagniego. Znawcy utrzyraują, iż w ope- 
rze Silvano powraca znów Mascagni do pełnej pro- 
gtoty i melodyjności muzyki, jaką odznacza się Ca- 
valleria rusticana. Krytyka jednak pism rzymskich 
przyjęła nieprzychylnie nowy utwór Mascagniego 1 
opera upadła. š 

— Opera Smetany p. t. Tajemnica, którą wy- 
stawia opera wiedeńska, budzi wielkie zainteresowa- 
nie wśród melomanów. Smetana skomponował tę ope- 
rę, będąc już zupełnie głuchym. Na premierę zapro- 
szono wdowę po kompozytorze i jego siostrę. 

— J. Naszelski, znany współpracownik wielu dzien- 
ników wiedeńskich, zmarł w Wiedniu, przeżywszy 
lat 62. Naszelski zwiedził prawie całą Europę i część 
Afryki, przeważnie pieszo. Urodził się we Wrocławiu 
i za młodu służył w wojsku pruskiem. Na podsta- 
wie własnych spostrzeżeń napisał „Pamiętniki ochot- 
nika“, w których z humorem i prawdą odmalował 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
W sobotę 30 b. m.: Koniec Sodomy, dramat w 5 
aktach Al. Sudermana (występ p. Pankiewicz). 
W niedzielę 31 b. m.: Mazepa, tragedya w 5 
aktach J. Słowackiego (występ p. Pankiewicz). 


— Dnia 28 marca przed południem i wieczorem 
deszcz; termometr od +0'6 doszedł do +126 C. Ba- 
rometr opadł dość nisko; o godz. 7 rano dnia 29 
marca stan jego był 729:6 mm., termometru --4'8 
Cels. Wiatr północny. 


W sobotę dnia 30 marca: św. Kwiryna m. i Zozyma, 


Najlepsze Nasiona 
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie 


Edmunda Mauthnera 
dostawcy wielu dworów zagran. W Budapeszcie. 
Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 
leży, że a GR się do niejednokrotnie wyrażonego ży- 
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 

pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 25-) 
Cennik polski 
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 29 marca. 


Na targach zbożowych tendencya zwyżkowa 
utrzymuje się bez przerwy, a usprawiedliwia się 
tem, że zapasy zboża nie są tak obfite jak mnie- 
mano do niedawna, a nawet wykazy statystyczne, 
ogłoszone po niewczasie, stwierdzają, jak fałszy- 
wemi były dotychczasowe informacye w tym 
względzie. W tych warunkach naturalną jest rze- 
czą, że właściciele zboża, o ile je jeszcze mają 
do zbycia, wstrzymują się ze sprzedażą. Zatem 
w miarę jak zaofiarowanie zmniejsza się, podno- 
szą się ceny. Pomimo, że ostatnie notowania za 
granicą są raczej słabsze, na targu tutejszym 
cena pszenicy zdołała się przecież podnieść, a 
żyto utrzymało się mniej więcej na tej samej wy- 
gokości. Średnie gatunki jęczmienia i owsa po- 
szukiwane. 

Płacono pszenicę białą 8— do 8:50 złr.; czer- 
woną T75 do 8:40 złr.; żółtą 7:75 do 840 złr.; 
żyto 6'75 do 7:20 złr., jęczmień browarny 6'25 
do 6:75 złr.; na kaszę 6— do 6'25 złr.; owies 
6:90 do 6:90 złr.; rzepak —— do —— złr. Koni- 
czyna czerwona 40.— do 75— złr.; biała —— do 
—:— złr.; tymotka 30:— do 40— złr.; wyka 6:— 
do 6:50 złr.; bób —'— do —'— złr. Wszystko za 
100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
a 


Telegramy własne „Czasu.* 


a 
Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 71-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. > 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 
SEE EEEE : 
HORSA TELEGRAFICZNIE. 
Wiedeń 29 marca. 2 g. 30 min. po południu. 


sir. ot. 


papier. opod.. 101. 45 


mir, 6%. 


Wiedeń 29 marca. Wczorajsza mowa Ma- 
deyskiego, tudzież mowy Abrahamowicza i Szczepa- 
nowskiego oczyściły atmosferę. Wystąpienie Koła 
polskiego i zaznaczenie jego solidarności z Ma- 
deyskim, wywarło wielkie wrażenie. Wezoraj od- 
był się u Madeyskiego wspaniały raut, na którym 
był także Kalnoky. Obecność jego dowodzi, jak 
zapatrują się sfery rozstrzygające, stojące po za 
ministerstwem austryackiem, na niecną walkę, pod- 
jętą przeciwko Madeyskiemu. 

Berlin 29 marca. Voss. Ztg donosi z Kon- 
stantynopola, że ks. Radoliński otrzymał wiado- 
mość o mianowaniu ambasadorem w Petersburgu 
niespodzianie. Nie było zwykłego uprzedniego Za- 
pytania, czy nominacyę przyjmuje. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
ozn ||| 
Adres Administracgi, Drukarni i Redakcyi „Czasu* 


ul. $. Tomasza 32 i ul. š. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Nr 50. É 
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Waluty. m aa kaha pożyczki kraj. galio . .|101 25| — —|5%9, n n» bipot. z 10%, pr. 5'4 papierowa austryacka. . . 3% a południowej . . »_ |178 15 w 75 5 n Eh n 0 n 
i je papierowe 5a 8 — —| 6 jo PEEK TAE EA OK reż |ri 2o n no. -Rozeże 49) złota > a ES G iersko -galicyjskiej | 98 60 50 a n n 
Kada PORY Jaokię sA 100 59 %0| 60 1e] 4%, Listy likwidacyjne Król. Pol. 4,9, listy galic. banku kraj. . 5 e e RA A áh » węgiersko-galicyjakiej 1864 „ 100 7 


20-frankówka —- « 568] 9t za 100 rubli im. wart., Oprócz 4%, listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. węg. prem. Sr 1870 „ 100 „ 


wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 p 
aust. z kr dla bat IPE 160 „ 
węg. u w. 

Balic. panku hipoteczn. 200 A 


propinacyjne . 


a a» serbskie 100 frankowe o » 
44, Oblig. pożyczki kraj. gal. 


trecken . o u ° & e iks) . 
węg. budowy tumu (Bazy! 
kredytowe Z r. 1858, » - » - 


Papiery wartościowe. 543 —|545 — 


Dukaty cesarski e 574] 684] kuponu bież., w rublach i kop. || 58 50) 99 76| 47 zaj : 8 ET BEŻS PAD 
Rubio i emis ane se 12| 180 USB: e e 4061 BY. i Obligacje E Akcy l austr. regul. Dunaju. » » » 
"EE Gali. obligacye indemnizacyjne /, indemnizacyjne galicyjskie . anglo-austryack. banku 120 złr. |113 %5/173 26] miasta Wiednia z r. 1874. . 

Akcye węgierskie . 156 —|154 = a 


(za sstukg oprócz kup. bież.) 


galicyjsk. banku hipotecznego .|450 —| — — 
zolei Karola Ludwika . . . .|221 -—-|223 — 


A '/, pożyczki krajowej galic. . 
å"), propinacyjne galicyjskie . x 


Listy zastawne j 
s2 100 złr. im. wart. oprócz kuponu biot. 


kolei Albrechta 


4y,'/, galio. banku hipoteenego - -0f 4 104 | » Iwowsko-ozerniowieckiej -885 —| ~— —| Kurs giełdy warszawskiej Listy zastawne i dłużne. austr. ban. dla krajów kor.200 „ |292 — 292 60 (nip wo RAPER 
BR wa S ooo, x10, prem. 195 40|L11 3X Lo 5 3V, dł. pr austr. Tow. kred. 1880 anstro-węgiersk. banku SO » |3565; | ARA „ węgierskie 
4%, galio. Tow. kred. xiemsk. nieokr.| 98 — | 98 (| sy Warszawa 28 marca. On: n |B Radola seo ee ea 
Eh 


ać a a ' 41 let.| 98 --| 98 5t miasta Krakowa BANCO + « «200 „ miasta Stanisławowa - . . 


4'/ 1889 
By, zast. gal. Ban. hip. z 10% pr. Alföld 


i ; h 5 BR 0 EELS 
ho s dp „., koron.| 97 80 98 5( Stanisławowa. . « « «| — —| = —| 44h listy zast. Tow. kred. . . | PTROWZSZ ACE PASE c. Ferdynad. 1050 3:80 | 8595 
44% galicyjskiego banku krajowego |100 8% 101 50| gserwonego krzyża austryackie | 17 6% 18 3: 4, „ likwidacyjne Król. Pol. — —| 99 65 ra CER gal. Towoki siem ALE 2 AEA Bogumin. 200 z p02 ~ 203= Waluty. 
ah z n» kraj. koron.) 97 40) $8 1C z 3 węgierskie | 11 60| 12 3(J5% » zast. m. Warszawy ger. i | — —| — —| 4, a SSG te TOB „ Lwow.-Czerniow. .200 „ |338 —|840 ~ | Dukaty cesarskie o . e « o 
6%, Listy zakł, kred. sienak ARA m =| m — A 3 włoskie .| 12 60| 13 5H 5% s s a s a = —| — —| 49, , s rRe aingo » państwowej . . .200 „ 4444 4014456 30] 20-frankówki o . e . o o 
bi or pech kredy ESY węg. budowy tumu (Bazylika) „| 860) 980 4'/9/, zast. gal. banku kraj. . ” południowej . .. .200 „ | — —| — —| Funty szterlingi angielskie . 
ólestwa Po ogo C SE 4*,, austro-węg. banku . - - - > węgier.-galicyjskiej200 „ |208 — |209 — | Marki niemieckie . . . e e «l 59 8%| 69 92 
a lech 1 RE OE KUPON oe [400 7el101 26 KĘ I 4) dkażne prem. węg. bank. hip. |182 —|138 —| » W38- półn-wschod.200 » |209 50|210 50| Ruble papierowe . , . . . „1180 75/131 60 


Wszelkie! papiery wartościowe Krakowie, Rynek, L.,30. 
„papiery 582 Na 


Kantor wymiany filii C. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego w Zlecenia z prowincyi uskutecznia si 


kszo, sprzedaje pod najkorzystniejszeni warunkami SĘ wrotną pocztą be doliczenia prowiayi 
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Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszło dziełko p. t. 


nad Meka Pańską 


s Cena egzempl. 30 centów, 


wyjęte z kazań 
najsławniejszych mowców 
kościelnych, 

w 16-ce, stronnie 104. 

z przesyłką 


o 5 centów więcej.  (462-8-) 


y PODZIĘKOWANIE. 


Pogrążona w ciężkim żalu po niepowe- 

_ towanej stracie mego męża 8. p. Ottona 
Exnera, rachmistrza i kasyera zakła- 
dów górniczo-hutniczych w Sierszy, skła- 
dam niniejszem W. W. Duchowieństwu 
z Trzebini, Płok i Nowej Góry, JWmu 
Panu Juliuszowi Sieglerowi d Eberswald, 
. jakoteż wszystkim Przyjaciołom, Kolegom 
i Znajomym, którzy licznem zebraniem się 
przy oddaniu zmarłemu ostatniej posługi 


«== okazali mi dowody swego współczucia — 


' moje serdeczne podziękowanie. 


(761) 
Siersza, dnia 27 marca 1895 r. 


Florentyna Exnerowa 
z dziećmi. 


KORZYSTNY INTERES. 


Handel korzenny z pokojem do śniadań 
jest do sprzedania. — Bliższe warunki 
we Lwowie, Rynek 1. 17, Piwiarnia 
pilzneńska Naąjsarka.  (732-1-3) 


 Prosieia 


| do chowu, rasy Workshire (dużej), 


„dj w Polance, p. Skawina. 


w 


z 


cu 
2 
© 


6- i 8-tygodniowe — wieprzki po 15 złr., 
loszki po 10 zł. — są do sprzedania 
(1724-1-8) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 4 
szym do szycia 


(wyłącznie syst. Singera) 


p eeg 


Nr. 25. (521-149-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
AA o [0% niej: 


Tic: 


Poszukuje się do nabycia 
majątku leśnego 


większych rozmiarów, w zachodniej 
Galicyi, w okolicy podkarpackiej. — 
Zgłoszenia bezpośrednie z dokładnym 
opisem i podaniem ceny — przyjmuje 
Kancelarya adwokacka Dra Tadeusza 
Federowicza w Krakowie przy ulicy 
św. Jana pod. Nr. 4. (731-2-3) 


Elektrohomeopatia, "Zęzoszemia o 


-~ poradę pod Er. M. P. Lwów poste re- 
p stante. ibołączyć marki na rekomen- 


i dowaną odpowiedź. 


(486-7-9) 


Szczury; my- 
szy, karako- 
my. karaluchy, 
stonogi itp. wy- 
tępić gruntownie 
i szybko można 
mojemi auto- 
matyczmemi 
řapkami, 


- które ciągle bez nadzorowania chwytają (20—50 


= 


sztuk w jednej nocy), same się nastawiają i nie 
mają żadnego węchu. Przeszło '/, miliona w użyciu. 
Cena na szczury zł.2, myszy zł.1'20, karakony zł: 1:20. 
HH. Schön’s Sohn, Sloupnitz 
(448-2-2) 


Leitomischl (Böhmen). 
Licyłacya skartów. 


L. 760. (708-2 3, 


w drodze publicznej licytacyi 
sprzedane: Skarty drelichowe, 


l-J zgrzebne, papierowe, sznuro- 


m 


we, stare żelazo i t. p. 


|do godziny 42 w po- 
udnie Zarządowi tutejszej 
e. k. Fabryki nadesłać. 
Bliższe warunki licytacyjne 
mogą być w godzinach urzę- 


s dowych w tutejszym c. k. Eks- 


a 
2 we Winnikach, 21 marca 1895 r. 


-Józef Rudni 


pedycie przejrzane. 
*Z Zarządu c. k. głównej 
Fabryki tytoniu 


Jeżek. 
Mikulecki, 


| (zcionkami Drakąrni „Czasu. * 


cki 


ZZ 


w Krakowie, Rynek główny, 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów: 


Specyficzne 


URITAS MYDŁO DO UST 


Przy zbliżającej się WIOŚNIE 


zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 
na żądanie zakładam ogrody, parki 
i skwery, oraz wykonywam projekta 
na takowe. Obejmuję urządzenia wio 
senne ogrodów; jakoteż dostarczam 
potrzebnych drzew, krzewów, róż, rozsad- 
ków i t. p. po cenach jak najniższych. 
Józef Zamorski, (661-5-8) 
OGRODNIK ARTYSTYCZNO-HANDL. 
Półwsie Zwierzyniec Nr. 24. 


i4 -2 
Wa swieta. 
Zamówienia na ciasta, wędiiny, jakoteż 
na „kompletne święconeć* od 12 aż do 


100 złr. przyjmuje Zarząd dworu Putia- 
tycze, poczta Sądowa Wisznia. (118 2-6) 


Nowy uniform 


CZAS z: Soboty 30 Marca 1895. 


Austr.-węg. patent. Medale nagrody.z we Pa KA ACE Paryż 1878. 
przyboczn. dentysty ś. p. Ces. Maksymiliana I. itd. 

Dr ° C. M. Fabera, Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt 3. 
Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i parfumeryach. 
Tamże jest też do nabycia: (144.-6-13) 

e. i k. uprz. esencya do ust Eucslypius Dr. ©. Ni. Fabera. 


Bo nabycia w każdej Księgarni: 


St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“ 


Tom I broszurowany złr. 2°50, w oprawie złr. %8— 
II s 83:50. 
a m. BEŻ AEk Sri 
Całe dzieło > ERO RE 5 „ 19:50 
Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) zir. 24, 
w bogatej oprawie à l'antique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. BR. 


Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Eynek, 


2 n n 9 
„ 250, 


» 
» 


n z) 


n ? 


atac Spiskt. (458-11-50) 


Odznaczone nagrodą wina lecznicze z Przylądka 


znak E. Plaut, Gapstadt 


urzędnika sądowego — do sprzedania|są możliwie najlepiej poleconemi winami leczni- 
zaraz za połowę ceny. — Kraków,|Czekmmi teraźniejszemi. — Rozbiory wybitnych powag. — Powyższe wina 


ul. Grodzka Nr. 62, Nr, drzwi 2, 
parter. (729-2-3) 


Zboże jare do siewu i kartofle 


doborowej jakości, poleca Zarząd dóbr Juliana br. 
Brunickiego, Strzałków p. Stryj. (305-21-) 


Porębski i Zimler 


w Krakowie 
polecają 


WYBOROWY GATUNEK 
Ponczoch 


damskich i dziecinnych 
z bawełny Estremadury. 


Pończochy z Estremadury tem pewniej 
polecić możemy, gdyż otrzymaliśmy wie- 
lokrotne zapewnienie co do trwałości ko- 
loru i gatuaku, od osób noszących po- 
wyższy wyrób. (651-4-12) 

BG” Utwzymujemy również na składzie 
w znacznym wyborze gatunków 


PBGNWNCZECHEW 
Z BAWEŁNY SZWAJCARSKIEJ 
i Fil d Ecose. 


TRAWA MIODOWA | 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jedem korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a.s przy zaku- 
pnie naraz H6© [korcy dodaje się korzec bepła- 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. BBulsiewicz, 


skłąd nasion w Sochni. (394 14 20, 


Ee 1892 

U WŁASNEGO 

Ja EuS CHOWU 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cez$. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Głomobitz, Styrył. 


=H 
p 


N 
— 


Wyborne wędliny, bulion 
I ciasta domowe. 


Szynki sposobem francuskim 85 ct., szynki 
westfalskie złr. 1:30, polędwice w pęche- 
rzach złr. 1:20, ozory wołowe 90 ct., gło- 
wizna zwijana 85 ct., salceson, kiełbasą, 
kiszka pasztetowa 75 ct.; bulion z drobiu 
I. sorta 6 złr., II. sorta 4 złr. — wszystko 
za 1 klgr. — dostarcza Zarząd dworu Putia- 


zadziwiają nawet najbardziej skapryszonego znawcę. 
Skład ma w Krakowie aptek. Józ. Sieczkowski. 


, 


zalecona 


przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
używana w katarach płuc i eskrzeli 


od sprowadzane] z Prus) 
wyrobu 
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. 


pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. 


K. Rząca i Ghmurski w Kraxowie 


właściciele Zakładu, 


ycia w Mrakowie w aptekach i dro- 
ladowanych w Krakowie: 


we Lwowie w aptece Wgo Wewiórskiego. 


a 32 ct., słaba 24 ct 


Do nab 
R gnoryąch, 
Cony wód naś 
Ceny wód leczniczych: 


$ ulica Halicka, ma prewincyi w aptekach. 
X Selterska . 


|| Gieshüblerska 
i Bromowa mocn 


1 Gorzka 


dj Jodowa 
R Kwaśna sodowa 


$| Higieniczna . . 


Zz; O 


krawiec męski, 
w Krakowie, ul. Szewska 28, I. piętro, 


zawiadamia Szanowną Klientelę, że otrzymał 
swieże 


materyały angielskie 


na sezon wiosenny i letni. 


(707-2-6) 


Litowa to 
i Żelazista z pyrof. żel 


(442-3-4) 


tyoze, poczta Sadowa Wisznia. 645 3)|PQ$©©66960000000+00966600000000+ 


Sæ Z Wanilia 
į bez wanilji 


(153-45 ) 


nadużyć niszczących A 
Skutki GROTA jak pewno itrwa- È 
le usunąć, poucza jedynie w licznych Ę 
wydaniach rozpowszechniona już £ 
książka illustrowana: 


Dra Retaua f 
chrona własna. | 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kurayi % 
w książce tej zaleconej — zupełne u- & 
zdrowienie. Za nadesłaniem franco na- Ę 
leżytości, otrzyma się kaigakg w koper- Ę 
cie franco przez Magazyn Wydawnictwa Ę 
R. F. Bierey w Lipsku Verlags-Maga- B 
zin Leipzig, Neumarkt 34. |. ; 

W Mrakowie do nabycia w księgarni Ẹ 
J. M. Hiimmelblaua. (1935-25 -) : 


hotel Drezdeński, telefonu Nr, 


FADRYKA 
BEE. CKGIKESKEEKEG6 


w Poznaniu, 


wyrabia praktyczne — trwałe i dobrze wykonane 
machiny i narzędzia rolnicze; buduje kotły 
1 machiny parowe; urządza gorzelnie, macz: 
karnie, mieczarnie i inne zakłady przemysł. 
jak najtaniej i najpraktyczniej. 
Wszystkich łaskawych Interesantów uprasza o poparcie. 


Katalogi illustrowane i cenniki na machiny i narzędzia rol- 
niczə przesyła się opłatnie. 

Na kotły i machiny parowe oraz zakłady przemysłowe, do- 
starcza fabryka kosztorysy bezpłatnie. (82-13 13) 


Haufe beim Schmied u. nicht beim Schmiedel! powiada stare przysłowie, które 
słusznie mogę zastosować do mego zakładu, gdyż wskutek zakupna za gotówkę olbrzymich 
zapasów towarów i tanich kosztów, mogę też tanio sprzedawać. Próbki dla prywatnych darmo 
| i opłatnie, obezerno zbiory „prób, la ców na koszt. ę dl 

r eruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa, materye wedle 
Mater y e na ubrania. przepisu na mundury dla c. k. urzędników także dla weteranów, 
straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard 1 stoliki do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, 
także nieprzemakalne, na ubrania myśliw., materye do prania, pledy podróźne od 4—14 4łr. i t. p. 
Dodatki dla krawców (podszewki, guziki, igły, nici i t. p.) Tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany 

towar sukienny, a nie tanie łachy, które nie wartają pracy Krawea, poleca ; 
Jan Stikaroisky w Bernie moraw. (Manchester Austryi). 
Największy skład fabr. sukna wartości !⁄, mil. złr. Rozsyłka tylko za zaliczką. 

Ostrzeżenie przed agentami i domokrążcami sprzedającymi lichy towar pod nazwą towaru 
Stikaroiskiego. Takim ludziom pod żadnym warunkiem nie sprzedaję towaru. (299-17 24) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


15, poleca: 


Nr. 8 z4r., 


|| sze 


Dra Jaegera normalną bielizne wełniana 


- Francuzka 


z doskonałemi świadectwami, poszukuje 
posady (demi-place) za wikt i mieszka- 
nie. Adres złożony w Administracyi 
„Czasu* w Krakowie. (725-3 3) 


PROSIĘTA YORKSHIRE 


: z dużej, szybko rosnącej rasy, 7—8 
M| tygodniowe, są do nabycia w Chie= 
wni Zarszym, poczta i stacja 


w miejscu. 


Trawę miodową 


(holcus lanatus) 
własnej produkcyi — z ostatniego 
zbioru — sprzedaje Zarząd Ubrzeża;, 
poczta Łapamów, po 
8 złr. 50 ct. za korzee, lub 
30 złr. za 100 klgr. 
wraz z workiem i wolną odsyłką do stacyi ko- 
lejowej w Bochni. (3857-74) 


(574-8-8) - 


ajlepsze czernidło w świecie! 


EEE NO LEN EPH A 
CZERNIDŁO NA OBUWIE. 


Fabryka założ. 
1835 r. 
w Wiedniu. 


Kto chce zachować 
i swoje obuwie iśnią- 
co czarne, świecące 
i trwałe — niechaj 
kupuje tyiko 
Fernolendta 


czernidło na obUWIE 


YA: 
7 Wszędzie 
H 5 do nabycia. 
Z powodu naśladowań — należy dokładnie 
uważać na moją firm (4-11 52) 


REF" St. Kernolendt! FBE 


Kilka zdolnych nauczycielek a 


Francuzek poszukuje umieszczenia, 
AGENCE INTERNATIONALE 
Hotel de Saxe. vie, 
©, — 

x 
SKLEPU 

na linii A—B lub w Rynku 
poszukuję. ibyskrecya zape 


Oferty tylko pod lit. J. P. w A 
cyi s„Czasuć* składać proszę. 


(14-8.5) | 


wnionąj a 
Administra. 


higieniczne, sprzedaje s; 
codziennie świeże pr 
ulicy Koletek pod Nr. 5, 

15 cent. za kilogram. (416-12-16) 


kamienica 2-piętrowa 


w Krakowie Dz. IV., 12 lat wolną 
od podatku z bardzo korzystnym roz. 
kładem mieszkań, cała zamieszkałą 
jest do sprzedania pod bardzo korzyst. 
nemi warunkami.  (665-4.5 
Bliższych wyjaśnień udzieli Kance= 
larya adwokata Dra Adolfa Fischlerą 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 61, 


KASY w 
BE "RE 
stare i nowe sprzedaje najtaniej 


EMIL WEINER, Wien, I, Salzthorgasse 4, 


Piece pierścieniowe 


(as) 


AOR | | 
Masło margarynowe $ 


a 


$ 


(658-166-) 


systemu Hoffmanna, do wypalania ee- zł 


gły każdego rodzaju, wapna i cementu. 
Planów i rysunków dostarcza Biuro 
p. firmą Friedrich Hoffmann, Berlin N. 
Kesselstrasse Nr. 77 (417-12-12) 


Hira 


ranie nie 


re ERRA EO 


sprawia przestrachu! | 


| palentowanego mydla Z murzynem | 


Używając 


| pierze się ROG sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, |Ę 
czysto i pieknie. Bielizna utrzymuje się dwa razy | 
tak długo, jak przy każdem innem mydle. 


Używając 


patentowanego mydła z murzynem | 


pierze się bieliznę tylko raz, nie jak zazwyczaj trzy 
j razy. Nikt mie potrzebuje obecnie prać szczotka. |ý 
mi lub używać szkodliwego proszku do bielenia. || 
g OQszczę:iza się ma czasie, paliwie i sile roboczej. 
i Zupełnan mieszkodliwość potwierdzona świadec- |§ 
HH twem c. k. sądow. rzeczoznawcy p. Dre Adolfa Vollesa. |} 
i SMS Bo nabycia we wszystkich większych || 
$ hnndlach kolonialnych i spożywczych, tudzież || 
w EH. Wiener Consumverein i H. Wiener Baus- |f 


tTrauenverein. 


Główny skład w Wiedniu, l., Renngasse 


(295 22-23) 
6. 


FKLYTHI 


UDELIKATNIENIA 
I UPIĘKSZENIA CERY 


DLA PIELĘGNO- 
WARIA CERY 


PUDER 


najgustowmiejszy puder toaletowy, 
balowy i saiomowy, biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, a. k. profesora 


w Wiedniu. 


Uznania z nzłiez. kół dołączone do każdej puszki. 
NO OZ Z 


GOTTLIEB TAUSSIG, 


Cena puszki A zgr. 
B© et. Fiozsytka za 
zmłiiczkką lub za pa” 
pzzedniem Badesta- 
niem getów ii. 
(141-16-48) 


c. k. nadworny jabrykant mydeł toaletowych i parfumeryj. 
Główny skład w Wiedniu, 1., Wollzeile 3, 


Mają do nabycia w Rśrazowie: A. Schultz, E, Bmidowiez, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Bile; w Tarnowie: 
M. Fleischer jun,; w Przemyślu: M. Bartischan, A. Spachner, 
i prawie wszystkie składy partumeryj, towarów aptecz. i apteki. 


Niezaprzeczonym jest faktem, że rzadko który wynalazek z powodu swych praktycz- 
nych zalet tak szybko wszędzie stał się ulubionym i wprowadzonym, jak 


pałentowana ręczna maszyna do prania 


s ERGEÓERE,** 


; Niestety, nastepstwem tego jest, iż z powodu osiągniętych znacznych wyników stara 
się zazdrosna konkurencya omamić publiczność naśladowaniami. Mimo wszelkich jednak usiło- 
wań nie można stworzyć lepszego, pojedynczego w manipulacyi i trwalszego przyrządu, niż 


jest Undine. 


Uprasza się Szan. Publiczność we własnym inte: 
resie, ażeby przy zakupnie ręcznych maszyn do | 


prania uważała na szyldzik z 


rem patentu i bie- 


żącą liczbą sztuki. — Tylko te przyrządy są praw- 
dziwe i dobre do użycia, wszystkie inne naśla- 
;| dowania mniejszej wartości. 
, Wmdime (pranie zapomocą powietrza) czyści bie- 
a liznę naciskiem powietrza bez trudności i najmniej- 
szego uszkodzenia bielizny. 
Najużyteczniejszy przedmiot do używania w każ- |. 
dem gospodarstwie domowem. f 
Undine jest do nabycia we wszystkich lepszych 


handlach tego rodzaju po 3 złr. 50 ct. 


(422-7-26) 


KONIAK 


CZUBA- 


DUROZIER & Co. 


. FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR. 


dzie do naby eciam. WE 
GŁOWNA REPREZENTACYA: 
RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU - BUDAPESZCIE. 


(19-32-32) 


'Ragdca Drukarni Józef Łakociński, 


340 


„męską i damską. Cena kafianika 
| | (R0EI6) 


4 


